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Kazimierz Andrzej Czyżowski: 


Kwiecień 


Kwiecień-plecień młodziutki, 

poobrywał 2 bram kłódki 

i co żyje na słońce wygania, 

wschodzi wszędzie, gdzie siejdy 

że aż wszyscy się Śmieja. 

tak sie młokos przymilnie wkrąg klania. 


Tu po brizdąach poskacze, 

tam ze sroką zakracze, 

ówdzie w niebo wystrzeli skawron- 
kiem, 

to się w trawkach zieleni, 

to się w deszczyk zamieni, 

jakby ziemią żył tylko i słonkiem. 


4 tak mila bestyja: 
że mu cały świat sprzyja, 
więc, by pomóc mu jeszcze w radości. 
chłopy sąd porządkują, 
baby chaty malują, 
jakby z kwiefniem ktoś zjechać miał 
w gości. 


42 we wielką sobotę, 

wszyscy kończą robotę 

i w kościele lud caly się zbiera, 
oto w slońcu i w wiośnie 
Chrystus powstał radośnie 

i ramiana Swe światu otwięra:. 


Hęj! Chłopaki! Dziewczyny! 

Bierzcie palmy z wikliny, 

a w konewki śimigusa nabierzcie, 

nawet Bóg się raduje, 

że ten kwiecień ዘዘጩ 

więc i wy się swym kwietniem nącieszcjel. 


KWIECIEŃ 
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Dnie | Według obrządku rz. katol, || 00500 | Mstętyc 

wsch. | zach. | wsch. | zach. 
1 N; Wielkanoc 598 1147” 20/7 | „508 
2 ጅ| Poniedz. W szw Ado. |-243* | 57 
3 W| Ryszarda 458 | 1758| 2255| 551 
4 8 | Izydora 456 | 18--| — | 6% 
5 C| Wincentego 4 j 1801 0S8 
6 P | Celestyna 41 | 18%8| 1%) 8” 
7 86 | Hermana BAR ABA 24 |. 099 
8 N| Dionizego 4" | 18%) 28| 11” 
9 ጅ | Marji Eg. A 18... ፡ወ ቸው) 
10 W) Ezechjela pr. 48 | 418“| 31) 140 
11 8 | Leona p. ቁ! |18”| 3ኞ! 1528 
12 C | Juljusza p. 4 TS e 1363 168 
13 P| Justyna 43 | 18፤| 358 | 18” 
14 8 | Walerjana ,.4551፡18ኞ Aio 
15 N| Anastazji 432 | 1817) 4% | 2087 
16 P| Lamberta 4% 618 |. 37 Z 
17 W| Rudolfa 4 ል.) | „SEZ 
18 S | Apolonjusza 4% | 18% | 6። | 2352 
19 C| Emmy wd. 4% | 1828 | 707| — 
20 P | Agnieszki 472 | 18“| 8% | 0% 
21 S| Anzelma " ፈ፻ ESP POZA 
22 N| Sotera i Kai. 48 |.18% | 10%) ABB 
23 P| Wojciecha b. 4" | 18” | 11*| 1% 
24 Wj Jerzego 4"* |:48፡፡| 129| 210 
25 5 | Marka ew. AP SRS ረና 
26 C | Kleta, Bazyl. 4'1 |1884 | 1512| 2” 
27 P| Zyty 4% |/18%:| 165). 2% 
28 8 | Witalisa EGW Ele" ME) "37 
29 N| Piotra m. 4” | 16/75 191) 37 
30 P| Katarzyny 4%]. 18'5,202E | „377 


Dnie | Według obrządku greckiego 
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Chryzanfita 
Prep. Uteć. 
Jakowa pr. 
Wasyłyja 
Czetwer Wel, 
Piatok Weł. 
Błah. Pr. 8.  .- 
Woskr. Hosp. 
Poned. Woskr. 
Wtorok Woskr. 
Marka pr. 
Joana pr. 
Ipatyja 
_Kwit. Marji 
Antypy 
Nikyty 
Josyfa pr. 
Teoduła 
Jewtychija 
Hrehoryja 
Irodjona 
Jewsychjia 
Terentyja 
Antypy 
Wasyłyja 
Artemona 
Martyna p. 
Arystarcha 
Achapji m. 
Symeona pr. 


t.IV. 1548. — Zmarł król Zygmunt Stary, za którego panowania Polska doszła do największego roz- 


kwitu swej potęgi. 
skiej miano „Złotego Wieku“. 


Panowanie lego i jego syna Zygmunta II Augusta zyskało sobie w historii pol- 


21V. 1627. — Zwycięstwo hetmana Koniecpolskiego nad Szwedami pod Puckiem na półwyspie Helu. 
Jest to świetna karta z dziejów wojny o panowanie na morzu Bałtyckiem, którą Polska przeź cały 


wiek XVII toczy z Moskwą i Szwecją. Przez pierwszą połowę w. XVII Polska była w (61 


zwycięską. 


wojnie 


41ኛ. 1794. — Zwycięstwo Kościuszki nad woiskiem rosyjskiem pod Racławicami. W bitwie tei od- 
znaczy!i się włościanie, uzbrojeni w kosy, którzy w świetnym ataku pod wodzą Kościuszki zdobyli 


rosyjskie armaty. 


| Zapiski gospodarskie 


B.IV. 1656. — Stefan Czarniecki na czele ochotników spośród chłopów wiejskich i czeladzi obozowej 
zdobywa Sandomierz, Przepięknie to opisał Sienkiewicz w „Potopie”, 


6.IV. 1617. — Królewicz Władysław IV wyrusza z Warszawy do Moskwy; by objąć oliarowate 
przez stany moskiewskie panowanie, Wyprawa się nie udała, bo była o kilka lat spóźniona, 


81ኛ. 1861. — Niezmiernie krwawe demonstracje 88 ulicach Warszawy spowodu rozwiązania przez 
władze rosyjskie Tow. Rolniczego. Do spokojnie manifestującej ludności, śpiewałącej pobożne pieśni 
wojska strzelały salwami. Padło zgórą stu zabitych, kilkuset piwa a kilka tysięcy osób areszto- 
wano i osadzono w więzieniach. 


Przypomnienia gospodarskie በበ kwiecień 


W POLU 


Do pierwszych prac wiosennych należy 
odwodnienie mokrych gruntów. Gdzie 
zachodzi potrzeba: kopać rowy, odna- 
wiać, oczyścić stare rowy, rzeczki i stru- 
mienie, zarośnięte szuwarem i zamułlone 
— wytłkaszać i koryto odkopywać, żeby 
woda mogła łatwo spływać i nie podta- 
piała przyległych gruntów. Zaznaczyć 
jednak należy, że nie jest wystarczające 
odkopanie rowu, lub uregulowanie i 
oczyszczenię brzegów strumienia na te- 
renie jednego gospodarstwa, odwadnia- 
nie powinno być dokonane na większych 
terenach, żeby wodę móc odprowadzić 
2 poszczególnych działek. W tych więc 
wypadkach pożądane jest spowodowanie 
uchwały gromadzkiej, postanawiającej 
wykonanie zbiorowe tych robót, a jeżeli 
takie załatwienie sprawy z jakichkolwiek 
względów jest niemożliwe — należy 
zwrócić się z odpowiedniem podaniem 
do starostwa. 

Zanim jakąkolwiek czynność w polu się 


rozpocznie, trzeba sprawdzić, czy rola 
obeschła z nadmiaru wilgoci zimowej. 


Nie należy bezwzględnie mokrych jesz- 
cze pół któremkolwiek narzędziem poru- 
szać, gdyż skutek byłby przeciwny za- 
mierzonemu; ziemia za mokro urabiana 
21616 się, zbryli i zeschnie na kamień. 

Z drugiej strony, wiadomą jest rzeczą, 
że im wcześniej rozpocznie się uprawę 
wiosenną, tem lepiej. Dlatego to należy 
się strać wszelkiemi możliwemi sposoba- 
mi, aby obeschnięcie roli przyśpieszyć. 
W tym kierunku idą prace, o których pi- 
szemy wyżej, dotyczące odwodnienia ro- 
ዘ. Trzeba tu zaznaczyć, że nie wszystkie 
gleby jednakowo szybko wysychają. 
Najprędzej odchodzi woda w spód z pias- 
ków i gleb piaszczystych, jako przepusz- 
czalnych. Ziemie zaś gliniaste i iłowate 
znacznie dłużej zatrzymują nadmiar wil- 
goci, to też dłużej trzeba czekać na ich 
obeschnięcie. W wyższym jeszcze stop- 
niu ziemie torfiaste są długo mokre, bo, 
jak wiadomo, tworzą się one w niskich 
podmokłych miejscach. Przeciwnie, nie- 
które głębokie, czarne ziemie, «choć za- 
wierają dużo próchnicy, to jednak obsy- 
chają prędko, a nawet często stają się za 


suche. Na obsyclianie bowiem ziemi 
wpływa nietylko wierzchnia warstwa 
t. i. gleba, ale jeszcze bardziej spód, czyli 
podglebie; jeśli dolne warstwy nie prze- 
puszczają wody, to i wierzch będzie pod- 
mokły, jeśli zaś pod glebą zwięzłą jest 
łatwo przepuszczalny żwir, lub piasek, 
to taka ziemia szybciej wchłania wodę. 

W odpowiednim więc momencie, bio- 
rąc to wszystko cośmy powyżej pisal, 
pod uwagę — pierwszą pracą w polu bę- 
dą starania o oziminę. Na rolach mpiasz- 
czystych, choć zwykle nie tworzy się 
skorupa po zimie, lecz zato często woda 
lub wiatr ogołoci korzonki zboża z ziemi. 
W tym wypadku należy oziminę mocno 
gładkim wałkiem przygnieść do ziemi, 
aby korzonki nie powiędły i nie uschły. 
Bronowanie ozimin na rolach piaszczy- 
stych mie zawsze jest korzystne, bo 28- 
TR ogałaca korzonki i wywłóczy roś- 
iny. 

Na zwięzłej roli, gdzie ozimina gęsta 
tworzy się często kożuch z obumarłych 
liści i pleśni śniegowej, prócz tego rola 
zwykle się zaskorupia. Trzeba więc rolę 
oiworzyć, Skruszyć i rozerwać kożuch, 
puszczając ostrą bronę. 

Pod niektóre późniejsze zasiewy daje 
się nawóz wcześnie ma wiosnę (pod póź- 
niejsze ziemniaki, konopie, fasolę, kapu- 
stę i t. d.), który musi być zaraz po roz- 
rzuceniu przyorany. Przyorywać należy 
płytko (12—15 cm.). 

Jesienne orki pod jęczmień i owies 
wzruszyć i odświeżyć broną, lub kulty- 
watorem. 

Siewy rozpoczynamy zasadniczo ma ta- 
kich polach, które najpierw obeschną. 
Przy równo, jednostajnie obsychających 
polach lepiej oczywiście zaczynać od roś- 
lin strączkowych, potem siać kłosowe, a 
na ostatku okopowe. 

Jeśli chodzi o użycie narzędzi na wios- 
nę, to: walca używamy, gdy rośliny 58 
pod wierzchem, albo gdy jeszcze n'e 
Skiełkowały (za wyjątkiem użycia tego 
narzędzia przy staraniach o oziminy, o 
czem pisaliśmy wyżej); brony ostrej : 
lekkiej — gdy rośliny wyszły z pod zie- 
mi, używamy ją również i do niszczenia 
ogmichy, gdy młodej jarzynie zagraża, 


Wydawnictwo Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem. 


bronujemy również koniczynę czerwoną. 
Na łąki używamy specjalnych bron o zę- 
bach krótkich, zwanych łąkowemi. 

Na łąkach należy kretowiny do reszty 
rozrzucić, i rozgrzebać, bronować silnie 
suchsze, zarośnięte mchem tereny a po- 
tem wałkować. To samo na powierzchni. 


W ZAGRODZIE 


Koniom mie szczędzić owsa, bo roboty 
wiosenne wyczerpują siły, a koń musi 
pracować bez przerwy! W stajniach i 
oborach wobec kończącej się Ściółki moż- 
na prześciełać prószem torfowym, Na 
wiosne majczęściej pojawiają się wśród 
inwentarza różne choroby zaraźliwe, 
irzeba więc temu zapobiegać. Najważ- 
niejszą tu rzeczą będzie utrzymywanie 
czystości i dobrego powietrza w obo- 
rach. Pozatem oczywiście należy za po- 
radą lekarzy weterynaryjnych stosować 
odpowiednie zabiegi. 


W SADZIE 


W pierwszych dniach kwietnia prace w 
sadzię owocowym powinny być już za* 
kończone. Pnie i grubsze gałęzie starannie 
oczyszczamy z mchów i kory, a następnie 
bielimy wapnem, aby wiosenne ostre słoń- 
ce zbyt wcześnie nie pobudziło drzewa do 
życia. Pamiętać musimy, że najmniejszy 
powrotny przymrozek drzewom niepobie- 
lonym bardzo zaszkodzi, a nawet może 
zmrozić poszczególne gałęzie, Drzewka 
młode, okręcone na zimę słomą, można 
odwijać dopiero po zupełnem ustaleniu się 
ciepła. Nie należy zapominać, że lepiej ra- 
czej później drzewa odwijać, aniżeli za- 
wcześnie — bo drzewka są niezahartowa- 
ne i przymrozki wiosenne będą im szko- 
dzić, Drzewko przemrożone choruje, go- 
rzej owocuje, a niekiedy zupełnie ginie. 
Drzewko odwinięte ze słomy, należy nie- 
zwłocznie pobielić. 

Co do przycinania koron, to nie mo- 
żemy Żadnej z istniejących teoryj 
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radzić. Drzewko każde, jakkolwiek nale- 
ży do jednego gatunku, ma swoją własną 
budowę i zmiana tej budowy przez teorię 
podyktowaną przycinaniem nie przynosi 
korzyści. Trzeba raczej drzewu pomagać 
w rozwoju jego naturalnej budowy, to jest 
przycinać gałęzie krzyżujące się, ociera- 
jące się o siebie, zasłaniające sobie słoń- 
ce i odbierające sobie światło. Wynalezie- 
nie takich gałęzi dla żadnego uważnego 
rolnika nie będzie trudnością, bo nikt inny 
lepiej nie wie, jak on właśnie, jakie cuda 
2 rośliną robi słoneczko. 

Rolników, pragnących w tym roku na 
wiosnę założyć sad, odsyłamy do miej- 
scowych kółek rolniczych, gdzie znajdą 
fachowe wskazówki, z naszej strony prag- 
niemy rzucić w tej sprawie kilka uwag. 

Nie kupować drzewek na jarmarkach u 
niewiadomych hodowców — a w pewnych, 
znanych firmach. Drzewek odmian niewy- 
prtóbowanych w okolicach wogóle nie ku- 
pować, Najlepiej przyjrzyć się, jakie ga- 
tunki udają się najlepiej w okolicy na ta- 
kiej ziemi — na jakiej mamy zamiar za- 
kładać sad. Głównie trzeba szukać ga- 
tunków takich owoców, które przetrzy- 
imały zimę 1928 r. Na to trzeba bardzo 
zwracać uwagę. Inne odmiany można tak- 
że kupić po parę — lecz tyłko dla sprak- 
tyvkowania. 

Drzewa należy wybierać o prostym 
pniu, aby cyrkulacja soków odbywała się 
prawidłowo. Ukorzenienie winno być ró- 
wnomiernie na wszystkie boki rozwinięte. 
Korona musi mieć przewodnik i do pięciu 
gałązek bocznych. 

Tylko tak zbudowane drzewo daje gwa- 
rancję, że będzie się szybko rozwijać i do- 
brze owocować. 


W WARZYWNIKU 
Jak tylko ziemia obciągnie, robić grząd- 
ki i wysiewać do gruntu nasiona marchwi, 
grochu 1 t. da na rozsadniku kapustę, ka- 
lafiory, cebulę i t. p. Przygotowywać za* 
gonki pod ogórki. 


Przysłowia na kwiecień 


Już jest kwiecień! Wiosna, taka Sa 
niona, nadeszła... 

Niedobre zimno przegnane precz. 

Teraz już z każdym dniem będzie co- 
ra zbardziej zielono i bardziej ciepło. Do- 


brze jest odetclinąć łagodnem powie- 
trzem, a wiosenne podmuchy owiewają 
nas i pieszczą, jak ktoś bliski i drogi. 
Starszym wydaje się, że im sporo lat u- 
było, a pociechom naszym, dzieciakom, 
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jakby czaredziejka-wiosna skrzydła do 
ramion przypięła, bo tak rwą się na dwór, 


tak szczebioczą i lekko biegają i skaczą, 


niby ptaszki lub motyle. 


Jakże chętnie otwieramy drzwi naszych 
izb na spotkanie drogiego gościa, wiosny. 
Otwieramy jej też nasze serca... Ufniej 
i radośniej spoglądamy na Świat. Dumni 
jesteśmy z ukochanej polskiej ziemi i z 
najskromniejszego zagonu, na którym 
pracujemy. Wiara, energia i chęć pracy 
przenikają nas. Wszystko dokoła nas wo- 
ła: w pole! do roboty! mie frasuj się, pod- 
mieś głowę, pracuj, a musi być dobrze! 


Na kwiecień lada z czego wianka sple- 
ciem. Nie na darmo przecież miesiąc ten 
od kwietnia i kwiecia wiosennego — 
kwietniem został nazwany. Złą przepo- 
wiednią jest susza: kwiecień, gdy jest su” 
chy, nie daje dobrej otuchy. 


Kwiecień w tym roku rozpoczyna się 
radosnem świętem  Zwartwychwstania 
Pańskiego, czyli Wielkiejnocy. Żartobli- 
wie mówi się: kto w dzień i w noc gości: 
to w Wielką Niedzielę pości. Nie każdej 
niedzieli Wielkanoc. Przepowiada się: 
jak w Wielki Piątek jest rosa, będzie ob- 
tity plon prosa. 

Zdawiendawna podczas Świąt wielka- 
nocnych dzielimy się poświęconem jajem i 
składamy sobie wzajemne serdeczne ży- 
czenia. Pieczemy ciasta (baby), przygo- 
towujemy tradycyjny posiłek, który 
ksiądz poświęca i dlatego nazywamy go 
„Święconem*'. Dwór to wór, bab w nim 
pelno, jak na Wielkanoc. Ma więcej do 
roboty, niż piece na Wielkanoc. Mocne, 
jak jajko Wielkanocne. W/dzięczy się, 
iak prosię na Wielkanoc. Nie każdy ma 
prosię na Wielkanoc. Ma szczęście, jak 
śledziowa główka na Wielkanoc. 

W drugi dzień świąt dziatwa szkolna, 
chłopcy i dziewczęta, chodzą od chaty do 
chaty „po święconem', „po wykupie”, lub 
„po dyngusie* i piosenkami wyjednują 
dla siebie poczęstunek. Znana jest taka 


[ dobywa nożyka na Święcone jaje. 
Krajcie i pijcie — pociecha jedyna, 

l dajcie mi skosztować—ja, mała dzie- 

cina! 

* Ja, mała dziecina, 

Nie wiem, co łacina, 

Niewiele wiem, 

Niewiele powiem. 

Powiem wam nowinę, 

Że będziemy dziś jedli jajko i słoninę, 
I jajka farbowane , 

I ser przekładany, 

l święcone prosię, 

I chrzan gorzkawy, 

Co kręci w nosie. 


Innym zwyczajem, obchodzonym w 
drugim dniu Świąt wielkanocnych, 1651 
niepiękny zwyczaj... oblewania się wodą, 
zwany Śśmigusem albo dyngusem. W sto- 
sowaniu tego zwyczaju należy baczyć, by 
żart nie zmieniał się w swawolę. W pio- 
sence ludowej pozostał ślad, mówiący, iż 
dziewczęta wcale nie gniewały się na 
„kapkę“ śmigusu, może nawet gniewały 
się, gdy im Śmigusa jakiś Jasiek pożało- 
wał: 


Żałowałeś kapki wody, 
Precz odemnie, od urody. 
Nie potańczę na dożynku 

Z tobą, niemrawo, Jasinku! 


W dniu pierwszego kwietnia ludzie 
wzajemnie starają się wywieść w pole, 
czyli zwodzą się. Biada w tym dniu ła- 
twowiernym i naiwnym. Tylko czyhają 
na nich dowcipnisie. Ten dzień powszech- 
nych żartów nazywa się: Prima Aprilis 
(słowa łacińskie, oznaczające: pierwsze- 
go kwietnia). Prima Aprilis, nie patrz, bo 
się omylisz. 


Drugiego kwietnia mówimy: po Świę- 
tym Franciszku pasą owce na owsisku. 


Zaczynają się pierwsze pociechy rolni- 
ka... Dwudziestego trzeciego kwietnia — 


stara piosenka dawnych żaków  (ucz- na świętego Wojciecha rośnie rolnika po- 
niów): ciecha. Ponieważ na św. Wojciecha przy- 
Z pod kamienia grobowego Chrystus pada pierwszy siew owsa, powstało stąd 
zmartwychwstaje stare przysłowie: Benedykt w pole z gro" 

Q[V. 1241. — Bitwa z Tatarami pod Lignicą na Sląsku. Był to pierwszy napad Tatarów na Polskę 
Europę. Tatarzy wprawdzie zwyciężyli w tei bitwie, a król Henryk Pobożny zginął, ale już nie 


ruszyli dalei ua Zachód. Po!ska ocaliła pod Lignicą chrześcijaństwo i Europe- 


chem, Wojciech z owsem jedzie, Stani- 
sław ze lnem, Filip tatarkę wywiedzie. 
Święty Marek w dniu dwudziestym 
piątym kwietnia przynosi ostatnią, dość 
sporą  „porcię' przysłów kwietniowych: 
Na świętego Marka siej lepiej groch do 
garka (tak żartobliwie mówi przysłowie 
o grochu.. w garnku, gdyż na siew gro- 
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chu na polu zbyt wcześnie). Coraz 180- 
niej i cieplej na dworze, coraz ładniejsza 
cieplejsza jest też woda w rzece. Święty 
Marek rzuci do wody ogarek. Święty Ma- 
rek poszedł na folwarek oglądać żytko, 
czy zeszło wszystko. Na świętego Mar- 
ka późny siew owsa, a wczesna tatarka. 
M. Poz. 


zmaritwychwsianic 


Święto Zmartwychwastania Chrystusa 
Pana obchodzone jest w Polsce 26 szcze- 
gólną uroczystością i podniosłem nabo- 
żeństwem. Uczucia religijne łączą się w 
tych dniach uroczystych z uczuciami mi- 
łości Ojczyzny. 

W ponurej nocy niewoli, gdy Polska, 
rozdarta pomiędzy trzy państwa zabor- 
cze „szukała pokrzepienia i wiary w lep- 
szą przyszłość, ze szczególną mocą krze- 
piła serca polskie pamiątka Zmartwych= 
wstania. 

Wierzył Naród Polski, wierzyli najlep- 
si synowie Polski, że Ojczyzna nasza nie 
umatła, jak nie umarł Chrystus, choć 
skonał w swem człowieczeństwie na 
krzyżu. Wierzyliśmy, że Naród Polski 
odwali kamień niewoli, jak odwalił Chry- 
stus kamień swego Grobu. 

Największy wieszcz Narodu, Adam 
Mickiewicz, po klęsce powstania listopa- 
dowego, krzepił wiarę w odzyskanie nie- 
podległości, pouczając w „Księgach Na- 
rodu Polskiego“. 

„Bo Naród Polski nie umarł, ciało jego 
leży w grobie, a dusza jego zstąpiła z zie- 
mi, to jest z życia publicznego do otchła- 
ni, to jest do życia domowego ludów, 
cierpiących niewolę w kraju i za krajem, 
aby widzieć cierpienia ich. 

„A trzeciego dnia dusza wróci do ciała 
i Naród zmartwychwstanie” + 

Proroctwo Adama Mickiewicza spraw- 
dziło się. Przed stu blisko laty pisał 
Adam Mickiewicz: ፡ 

„l przeszło już dni dwa: jeden dzień 
zaszedł z pierwszem wzięciem Warsza- 
wy (przez Suworowa), a drugi dzień za- 


szedł z drugiem wzięciem Warszawy 
(przez Paskiewicza); a trzeci dzień wnii- 
dzie, ale nie zajdzie“. 


Na oczach naszych wzeszedł ten „dzień 
trzeci“, dzień zmartwychwstania Polski. 

Najeźdźcy ze wschodu szykowali się 
do trzeciego wzięcia Warszawy w roku 
1920-ym. Ale Opatrzność nie dopuściła do 
tego: synowie Połski pod wodzą Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego  zasłonili stolicę 
piersiami własnemi, odparli wroga, zdru- 
zgotali jego siły. 

Nad Polską wzeszedł „dzień trzeci“, 
dzień wolności, który, według proroctwa 
Adama Mickiewicza, „wniidzie, ale nie 
zajdzie, to znaczy, że Polska nigdy już 
swej niepodległości na utraci. 

Mamy już dzisiaj fakty, które potwier- 
dzają wiarę Adama Mickiewicza i słusz- 
ność jego proroctwa. 

Polska zmartwychwstała dzisiaj nietyl- 
ko dla synów swoich, 816 i dla Świata ca- 
łego.. 

Państwa i ludy Europy nie odrazu u- 
wierzyły w cud zmartwychwstania Pol- 
ski. Nazywano Polske „państwem sezono- 
wem“, to znaczy — nietrwałem, tymcza” 
sowem, które lada dzień zniknąć może z 
mapy Europy. Nie chciano uznać granic 
Polski. Jedni twierdzili, że nasze kresy 
wschodnie należą się bądź Rosji, bądź 
Ukrainie, Inni, na Zachodzie, wołali gło- 
śno, że należy się im nasze Pomorze, 
Wielkopolska, Śląsk. 

Chwilami wydawać się mogło, że nasi 
potężni sąsiedzi wschodni i zachodni zmó- 
wią się ze sobą przeciwko Polsce, rzucą 


10.IV, 1526-—W. Mistrz krzyżacki Albrecht z rodu Hohenzollernów, późniejszych królów pruskich, 
składa hołd królowi Zygmuntowi I na rynku Krakowskim. Chwila ta lest uwidoczniona na przepięk- 


nym obrazie Mateiki, — 1831 r. Bitwa 


pod Iganiami, 


jedno z najświetniejszych naszych zwy» 


cięstw w Powstaniu Listopadowem. —1864 r. — Tragiczna chwila w Powstaniu Styczniowe: ጅ0= 
licja rosyjska aresztowała Traugutta i innych członków Rządu Narodowego. 
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się na nas I znowu rozszarpią Ojczyznę 
naszą. 

Przez długich lat piętnaście Europa jak- 
by nie wierzyła w cud zmartwychwstania 
Polski, jak niewierny Tomasz nie wierzył 
w Zmartwychwstanie Chrystusa. 

Ale właśnie tegoroczne święta wielka- 
noche, pamiątkę Zmartwychwstania Chry- 
stusa obchodzić będziemy w radosnem 
przeświadczeniu, że zmartwychwstanie 
Polski uznane już zostało ostatecznie 
przez wszystkie państwa i narody świata. 

Nasi potężni sąsiedzi — wschodni i za” 
chodni — Rosja sowiecką i Niemcy zobo- 
wiązały się nie napadać na Polskę. Jest 
to uznanie nietylko faktu istnienia Polski: 
alẹ również — uznanie naszej siły i zwar- 
tości wewnetrznej, którą uzyskaliśmy 
dzięki pracy i poświęceniu Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Wielcy mężowie stanu Europy przyzna- 
ią dziś głośno, że Polska. dzięki mądrej 
polityce Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
zapewniła pokój nietylko sobie, ale i Eu- 
ropie całej. 

W rozmowie z dziennikarzem amery- 
kańskitn. powiedział niedawno Mussolini. 
wódz Włoch: „Sądzę, że pokój zapewnio- 
my jest conajmniej na 10 lat. Podpisanie 
paktu o nieagresji polsko-nietmieckicj po” 
siada wielkie znaczenie. Kwestja „koryta- 


rza" (Pomorza) niepokoiła Europę i kryła 
w sobie poważne niebezpieczeństwo”". 

Sprawa ta jest obecnie conajmniej na 10 
lat załatwiona. Sądzę, że możemy pakt 
ten uważać za szczery. Obie strony będą 
się go trzymały. Hitler uważa się tak sa- 
mo za związanego paktem, jak Polska, co 
znaczy, że nie będzie wojny o „korytarz 
polski“. 

Do tych słów Mussoliniego dodać mo- 
żemy .że Polska uważa Sprawę Pomorza 
za załatwioną nietylko na lat 10, ale na 
wieki wieczne. Pomorze jest ziemią pol- 
ską i nigdy nie może być Polsce zinart* 
wychwstałej zabrane. Nie będzie tedy 
wojny o „karytarz polski“ ani za lat 10, 
ani — nigdy. 

Ufajmy i wierzmy, że, jak sprawdziło 
się proroctwo Adama Mickiewicza co do 
zmartwychwstania Polski, tak ziści się 
dalsza jego przepowiednia: 

„A jako za zmartwychwstaniem Chry- 
stusa ustały na ziemi całej ofiary krwa- 
we, tak za zmartwychwstaniem Narodu 
Polskiego ustaną w chrześcijaństwie 
wojny” . 

Ufajmy i wierzmy, że Polska zapewni 
pokój narodom chrześcijańskim, jak to 
przepowiadał największy Wieszcz Naro- 
du — Adam Mickiewicz. > 

Ant. Sosna. 


Jeszcze sprawa drobnych Sospodarsiw 


Jak to w poprzednim mumerze zazna- 
czyłem, postaram się w dzisiejszym arty- 
kule zrobić pewnego rodzaju zestawienie 
i dać czytelnikom możność krytycznego 
porównanią z tym stanem jaki istniał do- 
tąd, w tem giedmioniorgowem gospodaT- 
stwie, oraz ten częściowy plan jaki dał 
się już zastosować w tym roku. Wprowa- 
dzenie tego planu da nam w rezultacie 
zwiększenie plonów, zatrudnienie w czę- 
ści nadmiaru wolnych rąk roboczych, oraz 
w znacznym stopniu polepszenie bytu ro- 
dziny, | | 


Przed przystąpieniem do zestawienia, 
pragnąłbym sprostować pomyłkę jaka się 
zakrądła do poprzedniego artykułu, 


Otóż na stronie 18, szpalta druga, wiersz 


21 — zamiast „iak dotąd w redliny", wina 
no ከሃር „pod pług na dno skiby”. 

Przez usunięcie z płodozmianu tubimi 
i poprawę uprawy pod ziemniaki, dobór 
lepszych odmian do siewu, zużytkowanie 
w dużcj mierze marnujących się odpad- 
ków, oraz wyzyskanie podwórza — mo- 
Żemy otrzymać znaczną podwyżkę zbio- 
rów i to takich płodów, które w odżywia- 
ist się ludności wiejskicj odgrywają po- 
ważną rolę. 

Równocześnie przez wyzbycie się konia 
— lepsze żywienie krów, a przy dokupnie 
niezbędnych pasz treściwych, możemy 
znacznie powiększyć ilość mleka, jaj, jako 
toż i wieprzowego mięsa. 

Płodów rolnych po potrąceniu na obsiew 
pozostałoby do rozporządzenia: 


Wydawnictwo Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem. 


ባ po zł zł. zr. 
żyta 13 „ 12 == 156 
owsa 4 50kg. , 10 == 45 
jęczmienia 5 50kg. „12 = 66— 
ziemniaków 12 „ 3= 216— 
burak. ćwikł. 6 „ 4= 24 
march. karot, 6 „ 4= Am 
kapusta ከ » ቋ= 24— 
marchew i buraki 
pastewne 506 „ 2= ገሎ 
nřeszanka na zie- 
lono 80 „ L55 120ራ 
proso 1.5 w 13= 22.50 
groch okrągły 0.5 „22== 11 
tasoli 2 „ 23 = 46 
warzywa ኢር OZ 50 
soja, kukurydza 0.3 425 me 7.50. 
Razem 844.50 
wartość słomy (mniej wię- 
cej 66 q. po 2 zł.) i war- 
_ tość pastwiska pożniwnego == 200— 
świnie 4 szt. ፃ፥ 100 == 400.— 
2.000 It. mleka gr. 10 = 200- 
1 400 iaj gr. 5 == ?ዑ-፦ 
Razem 1714.50 


W obliczeniu mie uwzęlędniono pszeni- 
cy, a to z tego względu, 26 przy omawia- 
nv tego gospodarstwa poprzednio przez 
pomyłkę nie wciągnięto do obliczenia, mi- 
ino, że figurowała w obsiewach i zbiorach. 

Na dokupno niezbędnej paszy treściwej 
dle. kur, świń i krów w ilości: 

zł. gr. 
8q.75kg.otrabpoll 2] == 96.25 
makuchu 60 ነ, „20 „= 12 


jeb i ምጃ ቁቄ/ ጫኑ፡- RL 
Razem na dokupno pasz 108.25 


Zatem po odliczeniu od 
1715 zł. 50 gr. 
108 „25 „, 
1606 zł. 25 gr. 

Pozostaje dla oceny wartości produkcji 
1606 zł. 25 gr. 

Jeżeli porównamy to ze stanem poprzed- 
mim, to widzimy, że już w tym roku jest 
możliwość pokuszenia się o zwiększenie 
wartości plonów o 083 zł. 90 gr. 

Naiświeższe jednak jest to, że w oma- 
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wianym planie otrzymujemy znacznie wię- 
kszą ilość produktów zwierzęcych i roś- 
linnych, co daje możność w znacznej mie- 
rze zaspokojenia potrzeb i utrzymania ro- 
dziny, a chociaż nie rozwiązuje to bytu 
tej rodziny, to jednak są widoki znaczne- 
go polepszenia. 

A teraz postaram się zrobić zestawienie 
z użycia pracy rąk roboczych, jako też 
i siły pociągowej zwierzęcej (w tym wy- 
padku krowiej). Jeżeli przyjmiemy jak 
poprzednio że na produkcję jednego korca 
zboża, potrzeba 2.5 dni pieszych i 1 konny, 
na jeden kwintal okopowych — 0:5 dmi 
pieszych i 0.25 jednokonnych, to według 
nowego planu potrzeba dni pracy przed- 
stawlałaby się Jak następuje: 


Dni pociągowych 
dla zboża 29q. — 29 dni 
„okopowych 125 0. — 31% dni 
nieprzęwidziane 30 
Razem 9055 dni 
(Dlatego iest ich tak dużo, że robimy tu 
krowami, które nie są w stanie pracować 
tak długo jak konie). 
Dni pieszych 


dla zboża 29q. 62.5 dni 
„ okopowych 127 q. 63.5 p 
„. dla obsługi 2 krów 200 n 
፡ ነነ domu 200 „ 
Przygotowanie ziemi pod tru- 
skawski ! sadzonki 10 s 
budowa kurnika i wybiegu 
otsługa świń 4 szt. 50 w 
„ 80 kur 60 n 
dla hodowli warzyw 60 እ 
„ Zromadzenia odpadków ko- 
ści i t. p. przerabiania kom- 
postu, Śmieci 40 w 
nieprzewidziane UST 


Razem dni pieszych 816 


Jak wynika z tego zestawienia przy no- 
wem nastawieniu będzie można zatrudnić 
o 316 dni więcej pieszych i 1134 dnia siły 
pociągowej, zatem zmniejszyłoby się nie- 
wyzyskanie dni z 625 na 309. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że przy 
obfitszem odżywianiu się nieco więcej bę- 
dzie miała zajęcia z przygotowaniem go- 
spodyni, to możemy sobie pozwolić na ży- 
wienię nadziei, że w miarę postępu w tem 
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gospodarstwie, zmniejszać się będą i wol- 
ne ręce do pracy. 

Przy omawianiu tego planu celowo po- 
mitnąłem poruszenie takich spraw jak war- 
tość nadwyżek, oraz koniecznych wydat- 
ków, a to z tego powodu, iż w tym wypad- 
ku chodziło mi najwięcej o wyżywienie ro- 
dziny a szczególnie małych dzieci. 

Nikt chyba nie zaprzeczy temu, że czło- 
wiek głodny, niezdolny jest do myślenia 
i radzenia sobie jak wybrnąć z trudnej sy- 
tuacji. Trzeba było zatem podejść do roz- 
wiązania w ten sposób, żeby przez lepsze 
odżywianie się wzbudzić chęć do pracy 
i myślenia, aby módz jaknajprędzej zo- 
baczyć dotychczas apatyczne dzieci ży- 
wemi i wesołemi, pomijając już ubranie. 
P> osiągnięciu tego celu przystąpić do dal- 
szej i gruntownej reorganizacji gospodar- 
stwa i postawienia go na właściwym, a 
opowiadającym warunkom 1 możliwoś- 
ciom poziomie. 

Ażeby sobie uprzytomnić lepiej poruszo- 
na sprawę, postaram się ją w krótkich sło- 
wach streścić. Jak sobie czytelnicy przy- 
pominają w kalendarzu na grudzień opi- 
sałem stan siedmiomorgowego gospodar- 
stwa z rodziną składającą się z siedmiu 
osób. W gospodarstwie tem 'widzieliśmy 
nastawienie wybitnie zbożowe, przy pry- 
mitywnej uprawie, marnujących się od- 
padkach i ługowanym przez wodę, Ścieka- 
jącą z dachów, oborniku — leżącym na ku- 
pie przed budynkami, oraz z przekopanym 
rowikiem dla odpływu gnojówki, tego naj- 
cenniejszego pokarmu dla roślin (w gno- 
jówce znajduje się dużo azotu). Krowa za- 
suszona, dzieci bez mleka, a jajko mogło 
maleństwo ‘dostać w razie zasłabnięcia. 
O miesie nie było mowy, jednem słowem 
stan bardzo smutny. Po zastanowieniu się 
można było dojść do obmyślenią tego pla- 
nu, jaki powyżej przedstawiłem i plan ten 
jest do wykonania. Pzez usunięcie konia 
i dokupno krowy uzyskujemy znaczną po- 


prawę w ilości otrzymywanego mleka, po- 
większenie ilości królików daje nam mięso, 
przejście do hodowli z jednej — do czte- 
rech świń, co przy zbliżającym się okresie 
letnim nie jest trudne — daje nam obfitą 
ilość mięsa i omasty, zaś za sprzedane 
dwie sztuki uzyskujemy trochę gotówki. 
Założenie kurnika daje możność racjona|l- 
uej hodowli i produkcji jaj. Przez skrzęt- 
ne zbieranie odpadków uzyskujemy środ- 
ki potrzebne do zasilania roślin, a usunięcie 
gęsi — daje możność wyzyskania podwó- 
rza na produkcję warzyw. 

Zmiany polowe w granicach możliwo- 
Ści robót i obsiewów wiosennych dały nam 
uuewielkie nadwyżki, jednak jako tako 
wystarczające na wyżywienie ludzi i do- 
bytku. Przesunięty łubin ze stałego płodu 
na poplon pozwoli wyprodukować w mie- 
szancę potrzebną ilość zielonej paszy na 
letnie żywienie krów, a jako poplon przy- 
orany wzbogaci ziemię w próchnicę i cenny 
azot, zaś seradela Ścierniskowa, rozsiana 
w żyto, da częściowo pastwisko i uzupełni 
potrzebną ilość zieleniny na zrobienie ki- 
szonki. Ponadto lepiej żywione krowy i 
przechowywany dobrze obornik, da moż- 
ność lepszego nawożenia roli (po pogłębie- 
niu obórki przez wybranie ziemi na głębo- 
kość 75 cm. będzie można, przy zastoso- 
waniu podnoszonych żłobów, obornik prze- 
chowywać pod inwentarzem). 


Całe lato skrzętnie zbierane zielska, 
wszelkie śmiecie i odpadki pozwolą na na- 
gromadzenie poważnej kupy kompostowej, 
tego cennego materjału pod zasilanie ro- 
ślin warzywnych. Jednem słowem, wyko- 
nując plan tegorocznej kampanji produk- 
cji, przygotowywać się będzie można już 
nieco w lepszych warunkach do zasadni- 
czej zmiany i reorganizacji tego gospo- 
darstwa. Czem też w odpowiednim czasie 
m'eomieszkam podzielić się z Czytelnikami 
Kalendarza. 

Piotr Sobczyk, posel. 


11.IV. 1818, — Zwłeki Kościuszki sprowadzone z Szwajcarii, 


w Krakowie, 


202086 są na wieczny odpoczynek 


12.IV. 1457. — Krzyżacy poddają wojskom polskim Malborg, stolicę swego państwa, dziś w Prusłech 


Wschodnich. . Niestety, Polska nie 


Krzyżakom. 


141V. 1809. — Wkroczenie woisk austriackich do Księstwa 
się' klęską Austriaków. Wkrótce musieli opuścić 


wszym rozbiorze Polski wraz z Krakowem 


zatrzymała Malborga, lecz przy zawieraniu pokoju oddał go 


Wyprawa skończyła 
zabranych w piler- 


Warszawskiego. 
oddać znaczną część ziem, 


Gmina wiciska -- jak być powinna 


Zdawałoby się, że ludność wiejska 

w Małopolsce oraz w Wielkopolsce i na 
Pomorzu, z dużem zadowoleniem powita 
uchwałę Seimu i Senatu, dzięki której to 
uchwale będą w przyszłości istnieć jedy- 
nie duże i zasobne gminy wiejskie mogą- 
ce dla ludności o wiele więcej zdziałać, 
miż dotychczasowe gminy. Okazuje się 
jednak, że niektórzy mieszkańcy gmin 
wiejskich na obszarach byłego zaboru 
austriackiego i byłego zaboru pruskiego— 
z pewną niechęcią i nieufnością przyjęli 
wspomnianą uchwałę Seimu i Senatu 
o dużych i zasobnych gminach wiejskich, 
a to uważając, że należało i nadal pozo- 
stawić dotychczasowe małe i ubogie gmi- 
„ny wiejskie. Ci nieufni rozumują w taki to 
sposób: te małe i ubogie gminy wiejske 
istniały za pradziadów, istniały za dzia- 
dów, istniały za ojców, istnieją dziś — 
dlaczegóż więc tak samo nie mogłyby 
istnieć w przyszłości? 

Ludzie na małopolskiej, wielkopolskiej 
? pomorskiej wsi przyzwyczaili się, że ta- 
ka gmina mic, albo tylko bardzo mało mo- 
26 dla nich zrobić, przyzwyczaili się więc 
z konieczności, że nie można od takiej 
gminy niczego większego i ważniejszego 
się spodziewać, a tem samem nie należy 
od małej i ubogiej gminy niczego więkse- 
go i ważniejszego się domagać. 

A jak się człowiek do czego przyzwy* 
czai, to bardzo niechętnie się z tem roz- 
staje, bo obawia się, że to, co otrzyma 
będzie gorsze od tego, co traci. Taka to 
już jest matura człowieka, że przyzwy* 
czaja się do biczyska, do butów, do ga- 
tunku tytoniu, do psa i konia oraz do 
wszystkiego innego, z czem się styka 
i wśród czego żyje. Nie nadarmo 10 kup- 
cy reklamują i nawołują: kupujcie nawóz 
sztuczny, czy sierpy, czy mydło tylko 
z taką a taką marką fabryczną, Ci kupcy 
bowiem dobrze wiedzą, że jak się ktoś 
przyzwyczai do jakiegoś towaru to wszę* 
dzie i zawsze będzie żądał takiego same- 
go towaru. I to będzie żądał takiego sa- 
mego towaru nawet wtedy, jeżeli będzie 
mógł nabyć towar lepszy. odpowiadający 
bardziej jego potrzebom. Tak samo zaś 
jak z towarem, jest ze wszystkiem innem. 
Taka to już bowiem jest natura człowie- 
ka, że lęka się i mie ufa Żadnej zmianie, 
żadnej mowaści, wważaiac. 26 mailepiej 


wychodzi ma tem, jeżeli tak pozostanie, 
jak jest. To bowiem co jest, to się już zna, 
a to, co dopiero ma być — jest niewiado” 
me i niepewne. Poco więc ryzykować? 

Święta by to była racja, gdyby: 

po pierwsze: to, co jest, było dobre 
i wystarczające, 

po drugie: nic ma Świecie się nie zmie- 
niało. 

Ale jest inaczej. Po pierwsze: to, co 
przed kilkudziesięciu laty było dobre 
i wystanczające, nie zawsze dziś jeszcze 
jest tak samo dobre i wystarczające. Po 
drugie: wszystko na Świecie ciągle ulega 
zmianom, wobec czego również i organi- 
zącia gminy wiejskiej jak i zakres działa- 
nia gminy wiejskiej muszą się do tych 
zman dopasować. 

Organizacja i zakres działania oraz spo- 
sób pracy gmin wiejskich na obszarach 
byłego zaboru austrjackiego i byłego za- 
bonu pruskiego, opierają się na ustawach, 
wydanych za czasów zaborczych, a więc 
mających na oku głównie interesy państw 
zaborczych, a nie interesy polskiej ludno- 
561 wiejskiej. Pozatem ustawy te pocho- 
dzą z dawnych czasów, kiedy to samo- 
rząd wiejski, jego charakter zadania i ce- 
le były zupełnie niepodobne do dzisiej- 
szych. Wszystko to razem sprawiło, że 
gminy wiejskie na wspomnianych obsza- 
rach, takie jak te gminy obecnie są i dzia- 
łają, mie odpowiadają już dzisiejszym in- 
teresom i potrzebom wsi i ich ludności. 
Z tego to powodu wprowadza się na ob- 
szarach byłego zaboru austrjackiego 
i byłego zaboru pruskiego takie gminy 
wiejskie, duże i zasobne które zdolne są 
zaspokoić dzisiejsze potrzeby i interesy 
wsi i ich ludności, 

Wielkie nawet miasta, 
Warszawa, Kraków 
sąsiednie gminy, by tą drogą rozszerzać 
8921 obszar, gdyż tylko na wielkim ob- 
szarze można celowo oszczędnie i ko- 
rzystnie administrować i gospodarować. 
Ludność wiejska przyzwyczaiła się 
wprawdzie d otego, że przełożony gminy 
zma każdego mieszkańca wsi i że ten prze- 
łożony gminy ze swojego dachu obeimu- 
je okiem całą gminę — ale z tego nikomu 
jeszcze nic nie przyszło, skoro ten prze- 
łożony gminy mie posiada do dyspozycji 
dostatecznych środków finansowych., ani 


jak naprzykład 
it. p. przyłączają 
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mie może często udzielić koniecznej porady 
i opieki. Nowa ustawa samorządowa dała 
zresztą taką organizację i zakres dzia- 
łania gromadzie. że ludność gromad 
będzie mogła u sołtysa, lub za pośrednic- 
twem sołtysa prawie wszystkie swoje 
Sprawy i interesy załatwić. Pozatem gro- 
mady pod wieloma względami zachowują 
samodzielność ፤ daleko idące uprawnienia 
majątkowe, oraz posiadają szeroki zakres 
działania i pracy. Zamiana więc małych 
i słabych gmin na gromady, nie stanowi 
żadnej ujmy ani degradacji. 

Niektórzy mylnie sądzą, że w przyszło- 
ści będą na obszarach byłego zaboru au- 
strjackiego i byłego zaboru pruskiego je- 
dynie tak zwane gminy zbiorowe. Otóż 
nowa ustawa samorządowa nigdzie o gmi- 
nach zbiorowych nie wspomina, nato- 
miast wyraźnie ustała że gmina wiejska 
może składać się bądź z jednej, bądź 
z dwóch, lub kilku miejscowości. Co to 
znaczy ? 

O ile obecnie istniejąca jednowioskowa 
gmina, dzięki swym zdolnościom gospo- 
darczym i finansowymi, posiada możność 
wykonywania zadań, jakie ciążą na gmi- 
nach wiejskich — to ta jednowioskowa 
gmina pozostanie w dalszym ciągu w do- 
tychczasowymi stanie. Ta gmina nie bę- 
dzie więc przyłączona do żadnej innej 


gminy. Tylko bowiem te obecne gminy 
wiejskie będą połączone z innemi gmina- 
mi wiejskiemi, które nie posiadają zdol- 
ności gospodarczych i finansowych do 
wykonywania zadań, ciążących na gmi- 
nach wiejskich, A więc tylko małe i słabe 
gminy będą łączone w duże, silne i za” 
sobne gminy. Nowa bowiem ustawa sa- 
imorządowa nie dąży do tworzenia jedynie 
i wyłącznie samych gmin zbiorowych, 
lecz dąży do tworzenia gmin dużych, sil- 
nych i zasobnych, któreby ludności wiej- 
skiej mogły zapewnić. dobre szkoły, do* 
bre drogi, dobre urządzenia zdrowotne, 
dobrą kancelarię gminną i t. d., by więc 
wydatki gminy nie szły więcej na marne, 
lecz przynosiły pożytek i korzyść gminie 
i jej ludności. Na to nie może się zdobyć 
mała 1 słaba gmina, jak nie może na wy- 
budowanie drogi zdobyć się jeden czło- 
wiek. Zamęczy siebie i zamęczy inwen* 
tarz, a sam drogi mic zbuduje, chociaż ona 
mu jest potrzebna. Czyż więc nie lepiej 
budować tę potrzebną owemu człowieko- 
wi drogę razem z innymi ludźmi, którym 
ta droga jest również potrzebna? 

Czyż więc tak samo nie lepiej jest łączyć 
małe i słabe gminy w duże i silne gminy, 
które wspólną pracą i działalnością potra- 
fią świadczyć ludności to wszystko, cze- 
go ta ludność potrzebuje? 


Obrzędy i wierzenia wicikanocne 


W związku ze Świętami Wielkiejnocy 
zachowało się u ludu wiejskiego wiele 
obrzędów i wierzeń, łączących się z po- 
żegmaniem zimy i powitaniem wiosny. 

Tak więc zachował się tu i ówdzie 
wzyczaj topienia śmierci — zimy w po- 
staci bałwana ze słomy lub grochowin. 
Odbywa się to w „białą“ niedzielę. po- 
przedzającą wielki tydzień, przy śpiewie: 

„Śmierć się wije ከ0 płotu, 
Szukająca kłopotu”. 

Gdzeindziej zaów dzieci 
wsi chałupy z gałęzią, 
wstążki, 8 zowiącą się „lato“ 
we latko*, Dzieci te śpiewają: 

„Pani gospodyni, 
nowe latko w sieni, 
chcecie oglądować, 
musicie mu coś dać“. 

Jeszcze gdzieindziej zachował się zwy* 
czai chodzenia z gaikiem lub maikiem. 


obchodzą we 
prybrana we 
, albo „no- 


Odbywa się to przeważnie w poniedzia- 
tek wielkanocny. Obchodzący śpiewają 
1 winszują: 

„Do tego domku wstępujemy, 

szczęścia, zdrowia winszujeimy. 

Gaiku zielony, pięknie ustrojony, 
pięknie sobie chodzi, bo mu się tak godzi”. 

W Kaliskiem pośrodku gałęzi umiesz- 
cza się zazwyczaj lalkę. 

Z nadejściem wiosny rolnik rozpoczy= 
na ciężką pracę, której płon zbiera do- 
piero w lecie. Aby ten plon wypadł moż- 
liwie majpomyślniej, ludność wiejska 
spełnia różne zabiegi i praktyki, wierząc 
w ich skuteczność. 

Tak na Podlasiu spieszą czemprędzej 
po rezunekcji do domu, gdyż kto wróci 
pierwszy, temu pszenica urodzi, gdy zaś 
prześpi rezurekcję, temu pszenica „wylę- 
gnie“. 

Na Pomorzu szybki powrót do domy 


Wydawnictwo Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 


z kościoła ma zapewmić szybki sprzęt 
zboża. Podobnie białorusini Śpieszą do 
swych chałup po nabożeństwie w wielką 
sobotę, gdyż ten, kto pierwszy zasiądzie 
do jadła wielkanocnego, będzie miał naj- 
lepszy urodzaj. 

W okolicy Przeworska Święcą w nie- 
dzielę palmową oprócz palm także gałązki 
„kolkoczki*, z których robią krzyżyki, 
a w niedzielę wielkanocną wkładają je 
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przetaku wraz z rózgą, poświęconą 
w palmową niedzieię oraz z kośćmi, po- 
zostałemi ze Święconego i obchodzą z tem 
dokola pola, zasiane żytem. Następnie 
cała rodzina dzich się tym chlebem, đa- 
jąc także po kawałku koniom i bydlętom, 
kości zaś i palmę zakopują na miedzach 
granicznych. Ma to zapewnić dobre uro- 
dzaje i chronić od gradobicia. 

Na Orawie pod pierwszą skibe przy. 


Na Wielkanoc w Spale Pan Prezydent przyjmuje życzenia. 


do skopca, napełnionego wodą święconą 
i wymoszą w pole, gdzie skrapiają nią 
rolę, a krzyżyki zatykają w niewielkich 
odstępach, wierząc, że to przyniesie bło- 
gosławieństwo i urodzaj. 

W powiecie opoczyńskim w przed- 
dzień św. Jerzego wypiekają trzy bo- 
chenki hleba, z których największy 
przeznaczony jest dla ubogich, drugi dla 
sług kościelnych, trzeci zaś układają na 


orce rzuca się „baśki* z rózgi wierzbo- 
wej, poświęconej w palmowa niedziele. 

„Palma“ poświęcona w kwietnią nie- 
dzielę, oddziaływa nietylko ma urodzaje. 
W niektórych okolicach po powrocie 
z kościoła sadzą „palmę* w ogródku 
i pielęgnują ją przez cały rok. co ma za- 
pobiegać mieszczęściom. W Krakow- 
skiem „palma“ chroni od gradobicia, je- 
żeli się ją wbija na wszystkich czterech 
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rogach pola. W: wielu okolicach wypędza- 
18 „palmą“ po raz pierwszy bydło w po- 
le. W innych znów okolicach przywią- 
zuje ludność duże znaczenie do bicia 
rózgą wielkanocną. Ma to sprowadzać 
bogactwo, pomyślność i płodność. W Ko- 
marowiczach na wierzbną niedzielę biją 
się wszyscy wzajemnie poświęconą 
wierzbą, przyczem wygłasza się: 


„Nie ja biu, 

wierba bie, 

za tydzień — 

Wielik dzień! 

Budź zdarow, jak woaa, 
budź bahat, jak ziemla!* 


W niektórych jeszcze okolicach gospo- 
darz udera także rózgą krowy, „aby się 
poganiały”. 

Co się tyczy wody, to we wsi Lelo- 
wiec w świąteczny poniedziałek o Świcie 
kropią zasiane pole wodą, poświęconą 
w wielki piątek, a następnie zatykają w 
rogu pola kropidełko i mówią: „Stój so- 
bie z Panem Jezusem i rośnij“. U Mazu- 
rów gospodarz kropi wodą całą swą ro* 
dzinę, czeladź i bydło, co ma sprowadzić 
błogosławieństwo i chęć do pracy. Do 
niedawna jeszcze znany był gdzienie- 
gdzie zwyczaj pławiemnia komi na Wiel 
kanoc, co miało je zabezpieczać od zbyt- 
niego pocemia się. 


W Ponafńskiem, by pobudzić drzewo, 
które przestało dawać owoce, do płodno- 
561, kropi się je po rezurekcji wodą Świę* 
coną, opukuje trzy razy i wypowiada się 
słowa: „Wstawaj! Przyszedł czas, że 
musisz nosić owoce!'* W Sieradzkiem w 
wielki piątek przed wschodem słońca go- 
spodarze w zupełnem milczeniu udają się 
do bieżącej wody, płymącej ze wschodu 
ma zachód, i tam nadsbwiają dzban tak, 
by woda doń sama napłynęła, poczem 
stawiają dzban na trawie i myją się w 
strumieniu. Po obeschnięciu biegną szyb- 
ko do domu, nie oglądając się za siebie, 
i wodą z dzbana obdzielają według star- 
szeństwa wszystkich domowmików. Na 
Pomorzu w wielki piątek myją sobie usta 
wodą wprost ze źródła, na Podlasiu zaś, 
kto pierwszy w wielką sobotę zaczerp- 
nie wody święconej, ma mieć do wszyst- 
kiego szczęście. W wielki znów czwar- 
tek białoruskie dziewczęta kąpią się 
przed wschodem słońca, „aby być czy- 
stą w ciągu lata i aby się nie opalić“. W 
wielki czwartek również przed wscho- 
dem słońca kąpią się huculi, by zabez- 
pieczyć się od „czernoji choroby '*. 

W pewnych wreszcie okolicach w 
Święta Wielkiejnocy o świcie wychodzą 
ludzie witać wschodzące słońce, wier- 
rzą bowiem, że „tańcuje ono na niebie 7 
radości zmartwychwstania, 


Kwictniowy dzicń 


„Kwietniowy dzień dźwigał się leniwie 
z legowisk, mroków i mgieł, jako ten pa- 
rob, któren legł spracowany, a nie wy- 
wczasowawszy się docna, zrywać się ano 
musi nadedniem, by wnetki imać się płu- 
ga i do orki się brać. 

Poczynało dnieć. 

Ale cichość była jeszcze całkiem dręt- 
wa, tyle jeno, co rosy kapały rzęsiście 2 
drzew pośpionych w mącie nieprzejrza” 
nym. 

Niebo, kiej ta płachata modrawa, prze- 
jęta wilgotnością i orosiała, przecierało 
się już ździebko nad ziemią czarną i głu- 
chą i zgoła w mrokach zagubioną. 

Mgły, niby mleko wzburzone przy udo- 
ju, zalewały łęgi i pola nizinne. Kokoty 
zaczęły piać na wyprzodki gdziesik po 
wsiach jeszcze niewidnych. 

. Ostatnie gwiazdy. gasły kiej 
śpiączką morzone. 


OCZY, 


Na wschodzie zaś, jako zarzewie, roz- 
tlewające się z pod ostygłych popiołów, 
jęły się rozszarzać zorze czerwone. 

Mgły się zakolebały znagła, wzdęły i 
ruchający ciężko, niby wody roztopów 
wiosennych, biły w czarne pola, albo za- 
sie, kieby dvmy kadzielne wionęły sinem 
przędziwem ku niebu. 

Dzień się już stawał i przepierał z bled- 
nącą nocą, która przywierała do ziem gru- 
bym, przemoczonym kożuchem. 


Aż z tej omdlałej szarości świtów, z 
tych sennych jeszcze omroczałych pół, 
jakoby w kościele rozmodlonym i onie- 
miałym, kiedy dobrodziej ma wznieść na 
Podniesienie Hostję Przenajświętszą — 
wystrzelił nagle głos skowronkowy*. 

(Jest to wyjątek z powieści pod tytułem „Chło- 


pi“, napisanej przez naszego znakomitego pie 
sarza Włądysława Reymonta). 


W kościele. 


przedwiośnie 


Przyleciały już do nas bociany Lecz do zbiorów tak jeszcze daleko: 
i skowronków zadzwonił nam śpiew, a do chłopa zagląda już głód — 
obumarłe ożyły znów łany — oby Pan Bóg otaczał opieką 
wczesnych jarek rozpoczął się siew... całoroczny i ciężki nasz trud!... 


Wnetko wszystkie powrócą już ptaki, Oby Pan Bóg dał dożyć do chwili, 


miną chłody i słoty, jak sen — gdy polepszy się chłopski nasz los, 
wnetko sadzić będziemy ziemniaki, gdy owocniei się będziem trudzili, 
siać jączmienie, tatarkę i len... wysluchany zostanie nasz głos! 


Grzegorz Ryś 
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Ustawa 0 nadzorze nad hodowią 


bydła, trzody chlewnej i owiec 


Sejm uchwalił rządowy projekt ustawy 
o nadzorze nad hodowlą bydła, trzody 
chlewnej i owiec. Rolnicy - hodowcy po- 
winni zapoznać się z tą ustawą dokładnie, 
albowiem jasnem jest, że ani rząd nic 
podniesie w kraju hodowli inwentarza bez 
hodowców, ani też hodowcy bez dobrych 
ustaw, opiekujących się liodowlą, do do- 
brych wyników nie dojdą. Każda sprawa, 
dosłownie każda sprawa gospodarcza ma 
wsi — jeżeli ma się spotkać z powodze- 
mient — musi być oparta o te dwa czynni- 
Ki: dobre zarządzenia władz, oraz wy- 
trwałe i umiejętne wysiłki zainteresowa- 
nych rolników. Któż na wsi nie jest zain- 
teresowany w hodowli? Prawda, że dziś są 
ciężkie czasy i dla rozwoju hodowli i dla 
zbytu jej produktów, ale też tembardziej 
należy doskonalić ten ważny i wielki dział 
produkcji krajowej. A rząd czy nie jest 
zainteresowany w poziomie produkcji ho- 
dowlanej? A państwo nasze czy na niej nie 
rnoże w dużym stopniu oprzeć swej siły 
gospodarczej? Coraz trudniej idzie nam 
Sprzedaż wytworów maszej hodowli na 
rynkach zagranicznych. Jest wiełka kon- 
kurencja! Sprzeda ten, kto dostarczy lep- 
szy i tańszy towar, to jasne. Nieraz sły- 
szeliśmy o Danii, jako o kraju wysokiej 
hodowli. | 


A oto co o Danii pisze dziś jeden ze 
znawców tego kraju: „Szczególnie zna- 
mienne jest, że Duńczycy, chociaż ich ho- 
dowla stoi tak wysoko, jeszcze dalej po- 
stępują w urzeczywistnieniu hasła podnie- 
sienia wydajności sztuki i jakości produk- 
cji kosztem zmniejszenia iłości pogłowia. 
'Tembardziej więc dla naszej produkcji ho- 
dowłanej, tak bardzo przeciążonej wyso- 
kim stanem pogłowia inwentarza żywego, 
Źle żywionego, ta Sprawa wyboru na rzecz 
lepszego utrzymania i podniesienia wydaj- 
mości powinna stać się naczelnem hasłem. 
Te samą ilość produkcji można wytworzyć 
mniejsza ilością zwierząt. Zysk będzie po” 
legał na lepSzej jakości i niższych kosz- 
tach wytwórczych”. ቨ 


Pierwszą rzeczą w hodowli jest posługi- 


wanie się dobrymi rozpiodnikami, których 
dostarcza hodowla zarodowa. 

Założone niedawno na terenie całej Rze: 
czypospolitej lzby Rolnicze mają przez u- 
stawę powierzone prowadzenie ksiąg za- 
rodowego inwentarza. Z ksiąg tych będą 
brane dowody o pochodzeniu zwierząt 
i wydawane odpowiednie zaświadczenia. 
Doe ksiąg zarodowych będą wpisywane na 
żądanie właścicieli te zwierzęta, które od- 
powiadają pewnym warunkom pod wzglę” 
dem pochodzenia i wartości użytkowej. 
lesnem jest naprzykład, że buhaj po kro- 
wie „gatganie“ nie będzie mógł być zapi- 
sany do księgi zarodowego imwentarza, ani 
też krowa, którą w gwarze hodowlanej na- 
zywamy „ogonem“ do robienia nawozu. 
Minister Rolnictwa ustali wymagania, ፲፳- 
kim powinny odpowiadać zwierzęta zaro- 
dowe. 

Tylko tym gospodarstwom wolno będzie 
używać tej nazwy, które będą odpowiadać 
ustalonym wymaganiom. Będzie to stwier- 
dzać Izba Rolnicza. 

Ą teraz druga sprawa. 

Kto zwiedzał różne kraje ten łatwo 
zauważył, że całe obszary mają jednolite 
rasy zwierząt, nadające się do miejsco“ 
wych warunków. Ogromnie to ułatwia roz- 
wój hodowli. U nas dotychczas przeważ- 
nie jest jeszcze pstrokacizna bydła. Ustawa 
więc orzeka, że Izby Rolnicze, za zgodą 
Ministra Rolnictwa mogą uznawać pewne 
rasy bydła, trzody chlewnej i owiec za od- 


-sty 


- powiednie pod względem hodowlanym dla 


poszczególnych obszarów (gmin, powia- 
tów). Wybrane rasy będą otoczone szcze- 
gólną opieką, aby hodowla rozwijała się 


w wytkniętym kierunku. Ponieważ na ob- 


szarze, dla którego pewne rasy zwierząt 
zostały uznane za odpowiednie, mogą jesz- 
cze przez pewien czas znajdować się war- 
tościowe sztuki innych ras, ustawą wpro- 
wadza przepis wyjątkowy, umożliwiający 
właścicielom tych zwierząt wpisywanie ich 
do ksiąg gospodarskich zwierząt zarodo- 
wych. ፡ 

Trzecią sprawą hodowlaną, którą regu- 
tuje ustawa, jest należyte zapewnienie kona 


Wydawnictwo Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 


troll wartości użytkowej zwierząt. Cóż to 
ma oznaczać? Ta hodowla jest dobra, któ- 
ra daje zwierzęta o dużej wartości użytko- 
wej. Naprzykład krowy mleczne, trzodę 
łatwą do tuczu, owce o obfitej wełnie. U- 
stawa mówi, że Izby Rolnicze przeprowa- 
dzać będą ma żądanie właścicieli bydła, 
trzody chlewnej lub owiec — kontrolę war- 
tości użytkowej tych zwierząt, oraz wyda- 
wać odpowiednie świadectwa. Szczegółowe 
przepisy co do tego wyda Minister Rolnic- 
twa. Wartość użytkową krów mlecznych 
bada się, naprzykład, przez próbne udoje. 
Chcąc porównywać wartość sztuk — trze- 
ba zorganizować kontrolę ma jednolitych 
zasadach, przytem wydawane zaświadcze- 
ria muszą być wiarogodne i rzeczywiście 
dowodowe. To mogą zapewnić Izby Rolni- 
cze. 

Najważniejszy. przepis, określający 
główny środek do podniesienia wartości 
inwentarza, mówi, że pokrywanie cudzych 
krów, świń i owiec dozwolone jest tylko 
rozpłodnikami uznanemi dla danego ob- 
szaru. Oznacza to, że właściciel rozpłod- 
nika musi mieć na niego Świadectwo lo- 
dowlane, wydane bezpłatnie przez Komi- 
się z Izby Rolniczej. Komisje te bedą oczy- 
wiście, uznawać jako odpowiednie do ho- 
dowli — przedewszystkiem te rozpłodni- 
ki, które należą do rasy, przewidzianej 
dla danego okręgu. Jeżeliby tych było za- 
mało dla zaspokojenia potrzeb hodowla- 
nych gminy czy powiatu, Komisja może 
uznać i inne rozpłodniki, najodpowiedniej- 
sze, oczywiście, do hodowli. 

Jeżeli na obszarze gminy niema dosta- 
tecznej ilości rozpłodników, odpowiadają- 
cych wymaganiom — to gminy 1 powia- 
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towe Związki Samorządowe obowiązane 
są zapewniać miejscowym rolnikom ko” 
nieczną ilość takich rozpłodników. Kosz- 
ty nabywania przez gminy rozpłodników 
ponosi państwo w wysokości 10 proc., po- 
wiałowe Związki Samorządowe w wyso- 
kości 25 proc., oraz zainteresowane gmi- 
ny w wysokości 65 proc. ogólnej sumy 
kosztów. Za pokrywanie uznanemi roz- 
płtodnikami gminnemi zarząd gminy może ` 
ustanawiać opłaty, które winny być za- 
twierdzone przez władzę nadzorczą. 


Izby Rolnicze mogą za zgodą Ministra 
Iolnictwa ustanawiać na swój rachunek 
opłaty od rozpłodników nicuznanych, a 
mianowicie rocznie od buhaja 50 zł., od 
koura 25 zł. i od tryka 10 zł. Chodzi o to, 
żeby usunąć od rozpłodu niewłaściwe sztu- 
ki; opłata pozbawi właściciela zysku z ta- 
kiego rozpłodnika, a więc hodowcy prze- 
staną trzymać złe sztuki. W ten sposób 
przy dostatecznej ilości dobrych rozpłod- 
ników hodowla bedzie się szybko rozwi- 
jac. ፡ 

Ustawa przewiduje dość znaczne kary 
za niestosowanie się do ]6] przepisów — 
na tych obszarach, gdzie została wprowa- 
dzona. 


Jest to słuszne. Jeżeli Państwo i Związ- 
ki Samorządowe będą łożyć środki na pod- 
niesienie hodowli, jeżeli Izby Rolnicze bę- 
da wkładać w tę pracę dużo zapału i wy- 
siłku — trudno to wszystko marnować 
przez niezrozumienie lub niedbalstwo nie- 
których hodowców. Interes ogólny całej 
hodowli krajowej, tak bardzo jeszcze w 
Polsce zaniedbanej, wybija się na pierw- 
szy plan. W. B. 


Wojcicch Bryndza nie znosi „samośonu”! 


W wyobraźni mojej dziwnie kojarzy się 
wojsko z osobą Wojciecha Bryndzy, ka- 
prala. Był to młody, wesoły człowiek, Z 
którym podczas jednych wakacji spędza- 
łem długie wieczory na pogawędkach. On 
był stroną opowiadającą, a ja słuchaczem 
uważnym, zapatrzonym w ciemny aksamit 
nocy letnich, w spokój zasypiającej przy- 
rody. Wojciech Bryndza po wojnie bol- 
szewickiej, po okresie zwycięstw i nawet 
chwały osobistej, powrócił do wsi rodzin- 
nej, by orać zagon oicowski i całą wieś 


bawić swemi opowiadaniami. Opowiadać 
285 umiał znakomicie. Szkoda, że nie pi- 
sal. Lecz temu, że Wojciech Bryndza, 
kapral w rezerwie, nie lubił pisać, zawdzię- 
czam wiele niezapomnianych wieczorów 
podczas pobytu we wsi Laski nad Bzurą. 

Jedną jeszcze posiadał Wojciech cechę 
znamienną. Oto omijał karczmę i wszel- 
kie wyszynki z alkoholem — jak ogień! 
A już, broń Boże. do ust nie wziął nigdy, 
samogonu. Pytany o powód swej wstrze< 
mięźliwości, opowiadał mi kiedyś o wys 
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padku, jaki go do samogonu zniechęcił. 
A było to tak. 

Kiedy po powrocie z wojny do wsi ro- 
dzinnej nacieszył się matką i ojcem i młod- 
szem rodzeństwem i całem gospodarstwem 
— które kiedyś, po najdłuższem życiu 
rodziców oddziedziczy — kiedy sobie 
podjadł ulubionych pierogów z: serem, 
zapragnął zobaczyć siostrę i szwagra, 
którego jeszcze nie znał. Matka naopo- 
wiadała o nim cudów rozmaitych, więc 
Wojcięch ubrawszy się elegancko — tro- 
chę był niezwyczajny jeszcze cywilnego 
ubrania — wyruszył w odwiedziny. 

Siostra mieszkała w drugim powiecie 
o dwie godziny jazdy koleją. Była zima, 
więc trochę Wojciech zmarzł, kiedy, wy- 
siadłszy z wagonu, musiał od stacji do 
wsi, w której siostra mieszkała, maszero” 
wać dobre pół godziny. lo też gdy zoba- 
czył na początku wsi szynk w ładnym ce- 
glanym domu, zapragnął rozgrzać się. No 
i z lepszym humorem nie zawadzi wejść 
w progi domu siostrzanego. 

W szynku było pusto. Za bufetem sta- 
ła tylko szynkareczka — kiedy spojrzał 
na nią Wojciech Bryndza, aż się zdziwił 
jej urodzie. 1 coś go koło serca ukłuło, 
a jakieś dziwne ciepło rozlało się po ca” 
łem ciele. Ramiona zadrgały, jakby za- 
pragnęły coś objąć... sam nie wiedział 
Wojciech, co mu się stało. 

Szynkareczka najwidoczniej zauważyła 
wrażenie, jakie wywarła na przybyszu, 
bo uśmiechnęła się słodko (oj, jak słodko 
— Wojciecha znów coś koło serca ukłu- 
ło, jeszcze mocniej), zalotnie strzeliła w 
niego czarnemi jak miłosna noc oczami 
i zaszczebiotała, że niby „czem może słu- 
żyć miłemu gościowi?*. 

Wojciech usiadł dosyć ciężko na ławie. 
Teraz dópiero zrozumiał, że na wojnie 
zupełnie zapomniał o istnieniu ładnych 
dziewczyn na Świecie. Zatęskniło w nim 
serce, zawołało o swe prawa. 


— Jabym tam najlepiej o buziaka pa- 
nienkę poprosił! — powiada. 

— O, zaraz panu buziaka się zachcie- 
wa. Tak nie można. Może lepiej coś do 
wypicia — uśmiechnęła się dziewczyna. 

— Niech będzie i do wypicia, ale proszę 
o dwa kieliszki! 

— A czy kto jeszcze za panem przyj- 
dzie? 

— Niech lepiej nikt nie przychodzi. Na- 
pijemy się we dwoje. 

Dwa kieliszki znałazły się na stole. I 
pękata butelka „samogonu'*'! 

Szynkareczka dobrze rozumiała swe 
obowiązki. Uśmiechała się, flirtowała, 
strzelała w Wojciecha oczami, a wciąż mu 
trunku dolewała. 

Wojciechowi z głowy zaczynało się 
kurzyć. Coraz natarczywiej prosił piękną 
szynkareczkę o buziaka. Coraz więcej 
w ramionach swych rozgrzanych alkoho- 
lem i pragnieniem chciać uczuć ciepło 
dziewczęcego ciała, w sercu tłukła się ca- 
ła tęsknota dwóch lat wojowania. 

I kiedy był pewny, że ucałuje czerwone, 
pachnące usta, rozwarły się drzwi szynku 
i stanął w nich chłop młody, wysoki jak 
dąb rozłożysty. Głośno, dźwięcznie za- 
wołał: „Niech będzie pochwalony“, do 
szynkareczki się zaśmiał Ta przysko- 
czyła do niego, zaśmiała się również i po- 
wiada tak, jak do Wojciecha mówiła: 

— Czem mogę uprzejmie służyć? 

Wojciechowi trochę w oczach pociem- 
niało. Jakby bolszewika zobaczył, jakby 
w niego nieprzyjacielski karabin maszyno- 
wy całą serje nabojów wpakował. Za- 
trząsł się Wojciech z gniewu. Jak najgo- 
rzej życzył przybyszowi. A przecież już 
miał w sobie butelkę płynu... ። 

Przybyły poprosił o „samogon* i dwa 
kieliszki. Zaprosił do stołu szynkareczkę. 
Śmiał się do niej, ona do niego. Woicie- 
chem trzęsła „syberyjska cholera“. 


171V. 1794. — Ludność Warszawy pod wodzą szewca Jana Kilińskiego chwyta za broń | wraz 
z pułkiem im. Działyńskich uderza na wojska rosyjskie, Po trzech dniach krwawych walk Rosjan 
ze stolicy wyparła. Działo się to w Wielkim Tygodniu W Niedzielę Wielkanocną Warszawa była 
182 wolną. 


19,1ኛ. 1809. — Bitwa pod Raszynem, stoczona przez wojska Księstwa Warszawskiego pod wodzą 
ks. Józefa Poniatowskiego z Austriakami, Austrjaków było w niej pięciu na lednego. Po bitwie tel 
Austrjacy weszli wprawdzie do Warszawy, ale już w kilka tygodni później musieli z niei w popłochu 
uciekać. — R. 1919. — Woiska po'skie, złożone z pułków legionowych. pod wodzą Marszałka Pił. 
sudskiego w Świetnem natarciu zdobywają Wilno. 


— Szynkareczko, drugą butelkę! 

— Proszę! — Jak fryga poskoczyła do 
szafy za bufetem, szybko podbiegła do 
stołu Wojciecha, postawiła przed nim żą- 
dany napój. 

— Napijemy się jeszcze? 

— Och, już nie mogę — załamała ręce, 
jak do modlitwy, szynkareczka. 

— A z tym przybłędą, to pani może? — 
zagadał głośno rozgniewany Wojciech. 

— Hej! Ty tam, tylko mną gęby sobie 
nie wycieraj — odezwał się przybysz. 
` Tego Wojciechowi było już za dużo. 

Tłukł się w nim gniew siarczysty, lata tu- 
łacze, tęsknota — alkohol robił swoje. 
Wstał od stołu, podparł się w bokach . 

— A bo co? — powiada. 

— Bo ci zęby policzę, jak się będziesz 
pchał do mnie — odpowiada spokojnie 
nieznajomy. 

Wojciechowi zupełnie w oczach pociem- 
niało. Jakto, wojakowi cywil jakiś włazi 
w drogę i grozi” Bryndza już był przy 
obcym. Już go złapał za kapotę. Zwarli 
się jak dwie błyskawice. Jak dwa grzmo- 
ty. Zadudniło w izbie, zahuczało. Na- 
próżno szynkareczka prosi, krzyczy, la- 
mentuje. Pracują ramiona potężne, bary 
mocne, polskich chłopów bary — kłonice. 
Jeno włosy po izbie latają i chrzęst cięż” 
kich, pracowitych oddechów i dudnienie 
pięści po ciałach rozlega się głośne. 

_ Szynkareczka woła: — Panowie gospo- 
darze, miejcie litość! Zaraz mój mąż 
przyjdzie — co będzie, co powie? | 

Słowo „mąż“ usłyszał Wojciech i zda- 
je się jego przeciwnik też. Słowo „mąż“ 
uderzyło inocniej Wojciecha po głowie, 
niż potężne pięści przypadkowego kon- 
kurenta. Jeszcze raz prasnął w zakrwa” 
wioną twarz wroga, jeszcze sam odebrał 
potężny cios w szczękę — ale była to już 
tylko siła rozpędu. 


Słowo „mąż“ otrzeźwiło obu. Nie mieli 
się już o co tłuc. 

Wstyd ugryzł ich w serce. 

Rozluźniły się ramiona, odstąpili od 


siebie, obaj zakrwawieni i potłuczeni. 
Wojciech wyglądał stanowczo gorzej. 


Nieznajomy rzucił pieniądze na stół, 28 
brał czapkę i wyszedł szybko z izby. Woj- 
ciech nie wiedział co robić, wygląd miał 
opłakany — nie chciał się siostrze na oczy 
pokazać. Szynkareczka była litościwa. 
Zaprosiła go do pokoju dla gości. Okład 
zrobiła, rozdartą kapotę zacerowała, prze- 
spać się kazała. Usłuchał Wojciech szyn- 
kareczki. Dopiero nad wieczorem ziawił 
się w zagrodzie siostry. Właśnie karmi- 
ła ptactwo w podwórzu. Jak zobaczyła 
brata — całe ziarno z fartucha odrazu na 
ziemię wysypała, ku Wojciechowi skoczy” 
ła radosna, szczęśliwa. * 

Pocałunki, okrzyki... zwyczajnie, jak u 
kobiet. 

— Braciszku, ale co tobie, skąd masz 
ten siniak? 

— A to widzisz, siostro pociąg gwałto” 
wnie zahamował... — tłumaczył się Woj- 
ciech — wstałem akurat i tak się łbem 
wyrżnąłem o jakiś kant. 

— A to dopiero dzień: mój w lesie drze- 
wo rąbał, sęk odleciał i całą twarz mu po- 
haratał. 

— Co ty mówisz? — Złe przeczucie za- 
drgało w piersi Wojciecha. ” 

No, a pokaż mi swego męża. 

— Leży w łóżku. Idź się z nim przy” 
witaj. Zaraz będę, ino ptactwo zamknę. 

Wojciech wszedł do chaty. W, świetle 
lampy zobaczył szwagra w łóżku. 

Zatkało go. 

—Szwagrze, toś to ty? 

ch łóżku leżał obandażowany przeciw“ 
nik. 

— Toś ty brat Anielki? zawołał pora- 
niony. 

Na litość Boską, nic kobiecie nie mów, 
żeśmy się o mało nie pozabijali. 

— To wszystko przez samogon! — po- 
wiada Wojciech. 

Bardzo była zdziwiona Wojciechowa 
siostra tego wieczora, kiedy ani on ani 
16] mąż nie chcieli swej znajomości pod- 
lać wódką. Od tego czasu Wojciech 
Bryndza nie znosi samogonu. 


L. Rabach 


23.1ኛ. 1794, — Ludność Wilna pod wodzą Jakóba Jasińskiego uderza na wojska rosylskie | w krwa- 


wym boju wyrzuca łe z miasta. 


26.[V. 1920. — Początek wiełkiej polskiej ofenzywy na Ukrainę, co doprowadziło do świetnego zdo- 


bycia Kijowa w dniu 8 maia. 


27.IV. 1795, — Po upadku Powstania Kościuszkowskiego wojska austrjackie zajmują Kraków. 


Przeczytaj | powtórz innym! 
Ostrzeżenie! 


W ostatnich czasach naskutek PICIA DENATURATU zmarły 
następujące osoby: 
w powiecie wilejskim: 


1) FILISTOWICZ ŁUKASZ, lat 53, mieszkaniec wsi Falki, gm. wiazyńskiej, 

2) KAMIŃSKI ANDRZEJ, lat 54, mieszkaniec miasteczka Ilja, gm. ilskiej, 

3) GRABOWSKI ANDRZEJ, lat 50, mieszkaniec wsi Osowiec, gm. kurzenieckiej, 

4) SZARAFANOWICZ JÓZEF, lat 55, mieszkaniec wsi Krzywe Sioło, gm. kurzenieckiej, 


w powiecie mołodeczańskim: 
፲6›‹፡ር:፡፡52/:፡:ሞቴጌቬፔርፎዜጩ፡፡2፡- ሯሥ. EET ECT ገም”: 

. 8) ŻYDKIEWICZ PIOTR, lat 54, mieszkaniec wsi Nowosiółki, gm. rakowskiej, 
w powiecie krzemienieckim: 

|... cO z - መራ በቤ እ... መጨ] 


6) BUTYŃSKI MAKSYM, mieszkaniec wsi Sosnówka, gm. uhorskiej, 

7) BUTYŃSKA ULANA, mieszkanka wsi Sosnówka, gm. uhorskiej, 

8) MIELNICZUK SZYMON, mieszkaniec wsi Cecyniówka, gm. katerburgskiej, 
9) HAWRYLUK TYCHON, mieszkaniec wsi Borki, gm. Dederkały, 


W powiecie częstochowskim: 


10) BIELECKI WŁADYSŁAW, mieszkaniec wsi Jedino, gm. radziechowickiej, 
11) BIELECKA MARJANNA, mieszkanka wsi Jedlno, gm. radziechowickiej, 


W powiecie olkuskim: 


12) KOZIEŁ JAN, mieszkaniec wsi Czttbrowice, gm. rabsztyńskiej, 


DENATURAT JEST SILNĄ TRUCIZNĄ 


Wypity nawet w niewielkich ilościach, powoduje silne przypadłości, osłabienie serca 


i duszność, wywołuje zapalenie żołądka, jelit i pęcherza, a w końcu sprowadza ślepotę 
1 ŚMIERĆ. 


ŻONY, MATKI I SIOSTRY! 


Nie pozwalajcie pić denaturatu mężom swym, synom i braciom! 


Strzeżcie ich przed ciężką chorobą, kalectwem | niechydną Śmiercią ! 


Wydawnictwo Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem. 


Akcja Śpichierzy śminnych 


Nas, rolników, nie stać na to, żebyśmy 
siedzeili z założonemi rękami. W pow. 
drohickim, w woj. poleskiem rzucona zo- 
stała ciekawa myśl przez miejscowych 
dziłaczy B .B. W. R. organizowania t. zw. 
śpichlęrzy gminnych. 

Na czem to polega? 300: 

Podstawą akcji jest coroczny, dobro- 
wolny zsyp żyta w wysokości 2 kg. za 1 ha 
gruntów 1 kategorji, uchwalony przez 
wszystkie rady gminne na przeciąg co- 
najmniej 3 lat. W. zeszłym roku zsyp dał 
przeciętnie 8676 dochodząc nawet do 
100%. Zapasy żyta gromadzone są w spe- 
cjialnie na ten cel zbudowanych śpichle- 
rzach gminnych. Koszty budowy takiego 
śpichlerza wynoszą w przybliżeniu 3.000 
do 4.000 zł, przy pojemności około 500 
kwintali zboża. i 

Jednym z głównych celów zsypu jest 
zaopatrzenie gospodarstw w ziarno siew- 
ne. W ten sposób wprowadzono do powia- 
tu w ciągu roku 14 wagonów wyborowe- 
፳0 ziarna siewnego, co iuż w następnym 
roku odbije się na ilości i jakości wypro- 
dukowanego zboża. Dostarczone ziarno 
siewne jest najskuteczniejszym sposobem 
wprowądzenia prawidłowej uprawy roli, 
gdyż dostanie go zmusza poniekąd gospo- 
darza do staranniejszej uprawy, celem da- 
nia ziarnu lepszych warunków bytu, a co 
zą tem idzie, otrzymania jak najlepszych 
wyników w zbiorach. Wszelka pomoc u- 
dzielana w ziarnie ze śpichlerzy we wszy- 
stkich wypadkach stosowana ma hyć w 
formie bezprocentowych pożyczek zwrot- 
nych w maturze. ' | 

I tu jest jeden z lepszych i właściw- 
szych sposobów rozwiązania sprawy kre- 
dytu siewnego w przeciwieńswie do kre- 
dytu pieniężnego, który kryje w sobie du- 
że niebezpieczeństwo wskutek wahań cen 
zboża. Przykładem niech będą ceny ze- 
szłoroczne. Otóż kwintal siewnego owsa 
i jęczmienia kosztował 20 zł., równając się 
w tym czasie cenie żyta. Gospodarz zobo- 
wiązywał się do zwrotu za 100 kg. owsa 
lub jęczmienia 100 kg. żyta, którego cena 
wymosiła w jesieni 10—11 zł. za kwintal. 
Przy pożyczce pieniężnęj rolnik musiałby 
zwrócić za 100 kg. ziarna siewnego kwotę 
odpowiadającą cenie 200 kę. żyta conai- 
mniej. Pozatem doniosła kwestia jest u- 


chwalenie bezprocentowych pożyczek na 
chleb w czasie przednówkowym, zwłasz- 
cza na terenach uboższych. 

Oprócz tych zalet akcja śŚpichlerzy 
gminnych kryje w sobie i inne możliwo- 
ści. Posiadając kilkuletni zapas żyta, ni- 
gdy niezmniejszony dzięki systemowi za- 
pomóg zwrotnych w naturze, można bę- 
dzie przeznaczyć pewne jego ilości na in- 
ne cele. Np. przekształcenie hodowli trzo- 
dy przez nasycenie terenu świeżym ma- 
terjałem zarodowym w postaci prosiąt: 
Wszystko w formie bezprocentowej po- 
życzki zwrotnej w życie w ilości zużytej 
na zakup materjału hodowlanego. Akcja 
taka nie może budzić żadnych obaw dla 
żadnej ze stron, gdyż Śpichierz otrzyma 
spowrotem swoją ilość żyta, pożyczko- 
biorca zaś nie jest narażony na niebezpie” 
czeństwo wahania się cen. 

Mając również do dyspozycji jesienny 
zsyp zboża. można przeznaczyć pewną 
jego część na tak zwaną akcję interwen- 
cyjną. Co to jest? Znany jest wszystkim 
doskonale spadek cen zboża na jesieni. 
Wszyscy chcą sprzedawać. kupców jest 
mało -— ceny spadają. Jak temu może 
przeciwdziałać Śpichlerz gminny? Sprze- 
dając zboże w okresie przednówkowym, 
kiedy ceny są wysokie, można pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży odkładać do Ko- 
munalnej Kasy Oszczędności, by w czasie 
cen niskich, powiedzmy zaraz po zbiorąch 
czynić zakupy i niedopuszczać do zbyt- 
niej obniżki cen. Jako regułę powinno sto- 
sować się zakupywanie zboża tylko u 
tych, którzy biorą udział w zsypie. 

Streszczając się krótko, możemy po- 

wiedzieć, że zsyp zboża, jest to: samopo- 
moc w wypadkach klęsk żywiołowych nic- 
urodzajów i na przednówku, która podno- 
si wydajność gospodarstw przez zaopa- 
trywanie ich w ziarno siewne, daje moż- 
ność korzystania z bezprocentowego kre- 
dytu i regulowania cen zboża na swoim 
terenie. ' ; 
- Wartoby się zastanowić, czy i gdziein- 
dziej nie dałoby się podobnych rzeczy 
przeprowadzić. Przykład pracy społecz- 
nej i gospodarczej bardza ciekawy i god- 
ny zastanowienią i naśladowania. 


Zdzisław J. Dzowski. 
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Jak nasi ojcowie witali nowonarodzone dziecię 


W dawnych czasach istniało wiele pięk- 
nych zwyczajów i obyczajów, dziś już zu- 
pełnie zapomnianych. Jeden z tych daw- 
nych zwyczajów ludowych pragnę przy- 
pomnieć moim czytelnikom. 

W tym celu cofnijimy się wstecz myślą 
do odległych czasów z przed trzystu, 
czterystu, pięciuset lat. 

Nad ziemią naszą unosi się czar chwa- 
ły, dobrobytu, spokoju. W spokoju i pracy 
żyje lud bogobojny, ojców zwyczaje prze- 
strzegający. 

Oto przed nami cicha wieś podgórska: 
gdzieś pod Beskidani w lasach sosno- 
wych zagubiona, rozrzucona po zielonych 
wzgórzach. 

Ścieżyną ‚wiodącą do jednej z samotnie 
na uboczu stojących chat, śpieszą dwai 
staruszkowie, siwiuteńcy, bioluteńcy wsi 
tej patrjarchowie. Dokąd i poco Śpieszą 
w wieczornej godzinie ci staruszkowie, 
którzy przy ognisku siedzieć powinni i 
drzew do ognia dorzucać, a nie męczyć 
się chodzeniem po próżnicy? 

Oto zatrzymali się na chwilę. Jeden z 
nich mówi: ፡ 

„No, no Mikołaju, somsiedzie, pośpie- 
chajcie, w chałupie już pewnie czekają na 
nas“. 

„Oj, oj, Jendrzeju! — odpowiada dru- 
gi — śpieszyłbym się śpieszył, tylko co 
na to śpieszenie moje nogi powiedzą. Hej! 
Gdzie są te czasy, w których drogę z 160- 
nego wsi końca do drugiego na jednej 
przebiegałem nodze“? 

„No, no, nie marudźcie, miły somsie- 
dzie, ja sam za młodu wór mąki w zębach 
unieść potrafiłem. A dziś? Ledwie, że paj- 
dẹ chleba do ust podniosę*'! 

„Ha, cóż — westchnął staruszek Miko- 
łajem nazwany — i jabym dziś pod wóz 
nie właził, aby go plecami podeprzeć przy 
naprawie. Pamiętacie, jak to potrafiłem 
zrobić“? 

Staruszkowie wzdychają, wspominają i 
tak gawędząc o swych młodych latach, do 
chałupki samotnie na brzegu wsi stojącej 
pomalutku podchodzą. 

Weszli do wnętrza i witać poczęli ze- 
branych. Potem podeszli do kołyski, w 
której leżało nowonarodzone dzieciątko: 
Staruszkowie pożdrowili szczęśliwą mat- 
kę, serdecznie z nią porozmawiali, życząc 


16] wszystkiego najlepszego. Potem na” 
chyłili się nad dzecięciem. W tej chwili 
zebranym w izbie zdawać się poczęło, że 
oto nastało wielkie święto. Każdy Święty 
obrazek na ścianie patrzał tylko na star- 
ców, każdy przedmiot w izbie i wszyscy 
ludzie patrzyli uważnie i z zapartym 
tchem, co oni robią. 

A staruszkowie, w białe sukmany ubra- 
ni, poważnie, powoli spełniali swą czyn- 
ność. 

Jeden z nich wziął dziecię na ręce i bło- 
gosławił je, mówiąc: „Utulam cię, dziecię. 
utulam, jako sąsiada witam! Wyrośnii 
zdrowe, wyrośnii silne, wyrośnii na ra- 
dość całej gminy naszej“! Podał dzieciąt: 
ko drugiemu, a ten życzył w te słowa: 

„Utulam cię, syneczku, utułam, jako bra- 
ta całej wsi witam! Co twoje ręce zrobią, 
co twoje nogi wymierzą, co twoje serce 
wytęskni: wszystko niech się obróci na 
dobro naszej gminy“! 

W ten sposób staruszkowie, naistarsi 
wsi obywatele, przyjęli nowonarodzonege 
do wielkiej wioskowej rodziny, do chłop” 
skiej grmady. Od tej chwili dziecko już nie 
było tylko synem swych rodziców, ale 
bratęm całej gromady. Gdy je złożono z 
powrotem w kołysce, każdy z zebranych 
położył na stole mały srebrny pieniądz, 
na znak, że cała wieś będzie ze swym no- 
wym bratem cieszyć się, gdy mu będzie 
dobrze, a pomagać mu wiernie w czasach 
złych. 

Gdy potem staruszkowie wyszli, ser- 
decznie żegnani przez rodzinę nowonaro” 
dzonego, słońce zachodziło czerwoną łuną 
za lasami. Staruszkowie popatrzyłli na zło- 
cone łuną strzechy chat, na żytem i ow- 
sem zasiane poła ginące gdzieś w dali pod 
lasami, a jeden z nich powiedział: 

„Co ja się tu na tych polach napraco* 
wałem! Ilem to naorał, nasiał, nazbieral, 
Gdzie się to te czasy podziały, gdzie“? 

Ale drugi przerwał mu, mówiąc: 

„Nie załuj, sąsiedzie, nie żałuj! Całe 
piękno życia nie było i nie będzie tylko 
przeznaczone jednemu! Po nas będą orać 
inne ręce, z ich pracy wyrośnie nowa kra- 
sa życia i nowy chleb. Tylko, żeby się spo- 
łecznie miłowali, jakeśmy się miłować po- 
trafili". 

Ruszyli staruszkowie w drogę do swych 


domostw, ል w chałupce na wzgórzu roz- 
lega? się jeszcze długo śpiew i szepty 
ludzkie: 

„Wyrośniesz na radość, wyrośniesz na 
pociechę całej gromady". 

Piękne były zwyczaje w dawnych cza- 


Zielarstwo 


Polska posiada wielki dobór ziół dziko 
rosnących o dużych zaletach leczniczych, 
ma również możność dzięki klimatowi 
i różnorodności gleb oraz dostatecznej 
ilości taniej robocizny uprawiania różno- 
rodnych roślin leczniczych. poszukiwa- 
nych na rynku krajowym i zagranicz- 
nym. Pomimo to, zielarstwo w naszym 
kraju mie stoi na właściwym poziomie 
i widoczne jest zaniedbanie w tej dziedzi- 
nie. Przejawia się to w wysokowarto- 
ściowym przywozie z zagranicy ziół, któ- 
rych większość moglibyśmy wytwa- 
rzać oraz w nikłym pod względem war- 
tości wywozie na rynki zagraniczne, np. 
w roku ubiegłym przywieźliśmy ziół 
7.170 centn. metr. za sumę 1.058.000 zł., 
a wywieźliśmy 7.640 centn. metr. za su- 
mę 498.000 zł. 

Ponieważ, jak już zaznaczyłem, więk- 
szość przywożonych z zagranicy ziół 
możemy wytwarzać w kraju, dążeniem 
naszem winno być należyte zorganizo- 
wanie zielarstwa i osiągnięcie w możli- 
wie największym stopniu samowystar- 
czalności w tym zakresie. 


Oceniając należycie znaczenie dla kra- 
ju właściwego postawienia zielarstwa 
Ministerstwo Rolnictwa i Ref. Rolnych 
w latach ubiegłych parokrotnie podejmo- 
wało na szeroką skalę akcję rozszerzenia 
i podniesienia uprawy tych roślin. Poczy- 
nania te jednak za każdym razem hamo- 
wane były przedewszystkiem wskutek 
nieuregułowanmia zbytu na wyproduko- 
wane, czy zebrane zioła. Dlatego to 
wspomniana akcja w ostatnich czasach 
została ograniczona. 


Z powodu braku należytej organizacji 
handlu ziołami, przetwórstwo ich oparte 
jest u nas głównie o surowiec zagranicz- 
ny, gdyż można go otrzymać w więk- 
szych partjach, przytem na dogodnych 
warunkach kredytowych. Wreszcie na 
przeszkodzie rozwoju naszego zielarstwa 
stoi brak naukowych badań nad wyko- 
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sach. Uczyły zgody, braterstwa, wzajem- 
nego społecznego miłowania. Godzi się 0 
nich pamiętać dziś, gdy człowiek człowie- 
kowi coraz częściej nie jest bratem „ale 


wilkiem. 
L. Rubach. 


w Polsce 


rzystaniem krajowych ziół leczniczych 
oraz ich wartością leczniczą. 

Z tego pobieżnego i krótkiego oświet- 
lenia stanu polskiego zielarstwa widocz- 
ne jest, że pomyślne rozwiązane tej spra- 
wy zależy w pierwszym rzędzie od roz- 
strzygnięcia zagadnienia handlu i prze- 
robu roślin leczniczych i wyjaśnienia za- 
gadnień, związanych z ich wykorzysta- 
niem leczniczem. 

Po tej linji poszły uchwały Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów w roku ubieg- 
łym, zalecające poszczególnym minister- 
stwom wszczęcie akcji na wszystkich po- 
ważnych odcinkach zielarstwa. 


Wskutek tych uchwał (które zostały 
powzięte na podstawie wniosków spe- 
cjalnej Komisji Międzyministerjalnej z 
udziałem rzeczoznawców przy Minster- 
stwie rolnictwa i R. R.): przystąpiono 
między innemi do zorganizowania i prze- 
prowadzenia badań nad wydajnością ፤ 
wartością leczniczą krajowych roślin 
leczniczych, zbadania sprawy przetwór- 
stwa tych roślin oraz prawidłowego ie- 
go zorganizowania; zalecono szpitalnic- 
twu oraz instytucjom ubezpieczeń Spo- 
łecznych stosowanie w  jaknajwiększej 
mierze krajowych roślin leczniczych i ich 
pochodnych; wzmożona ma być kontro- 
la w zakresie fachowo-sanitarnym nad 
miejscami sprzedaży roślin leczniczych 
(apteki, drogerje, hurtownie); banki pań- 
stwowe mają przystąpić do udzielania 
pomocy kredytowej w kierunku poparcia 
produkcji, handlu i przetwórstwa. Do 
tego należałoby dodać, iż zapewniona 
jest wystarczająca ochrona celna dla 
krajowych surowców przemysłowo-lecz- 
niczych, jak i to, że wprowadzono odpo- 
wiednie ulgi kolejowe na przewóz tych 
artykułów. 

Akcja rządu iw kierunku należytego 
zorganizowania i podniesienia krajowego 
zielarstwa prowadzona jest również w 
formie zasiłków. udzielanych. Polskiemu 
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Komitetowi Ziełarskiemu (Warszawa, ul. 
Dluga 16). 

Komitet udziela pomocy fachowej przy 
powstawaniu wzorowych plantacyj lecz- 
niczych, które następnie pozostają pod 
stałym nadzorem instruktora. Dzięki za- 
siłkom rządu Komitet prowadzi różno- 
rodne doświadczenia i badania naukowe. 
Od roku zeszłego utworzony został w 
Komitecie stały instruktorjat, który udzie- 
la rad i wskazówek z zakresu uprawy ! 
zbioru roślim leczniczych oraz jest wyda- 
wany biuletyn.p. t. „Wiadomości Zielas- 
skie“, gdzie obok artykułów fachowych 


Komitet podaje różnorodne informacje z 
dziedziny zielarstwa, a między innemi o 
zapotrzebowaniu na poszczególne rośliny 
lecznicze. Wreszcie należy nadmienić, że 
Komitet zapoczątkował współpracę z 
niektóremi Izbami Rolniczemi, zaintereso- 
wanemi uprawą, czy też zbiorem ziół. 
Rozpoczęcie wyżej omówionej, plano- 
wej wspólnej akcji zielarskiej czynni- 
ków rządowych i społecznych budzi 
przeświadczenie, że krajowe zielarstwo 
weszło na właciwą drogę prawidłowego 


rozwoju, 
Inż. St. Mierczyński. 


Ideja Oszczędności 


Hasłem cnoty oszczędności jest: „za- 
rabiaj więcej, aniżeli masz wydawać, a 
wydawaj mniej, niżeli zarabiasz”, 

Wszystko to następnie zamyka się w 
rozumieniu, aby dbać o oszczędność 
zdrowia, czasu i pieniądza. Bo czas, ta 
pieniądz, zdrowie jest skarbem, a pie- 
niądz Środkiem do osiągania zamierzeń. 
„Czas ucieka i nie wraca już nigdy wię- 
cej“, jak mówi przysłowie; zdrowie, to 
„druga opatrzność”, a życie: „zastaw się. 
a postaw siç“, sprowadziło szereg nie- 
szczęść na tych, którzy to hasło mieli za 
dewizę swoją. 

ludzie narzekają, 26 u nas są trudno- 
ści kredytowe, że pieniądz wypożyczany 
iest drogi i nie można go przytem z łat- 
wością uzyskać. Wypływa zatem z tego 
fakt, że na rynkn, to jest w instytucjach. 
które udzielają tego kredytu nie mają zbyt 
więłe pieniędzy, bo na przeszło trzydzie- 
ści miljonów ludności w naszym kraju, 
niewielki odsetek tej ludności składa 
swoje pieniądze do instytucyj i kas 
oszczędnościowych. Wiele bardzo pienię- 
dzy wydaje na potrzeby bez obrachunku, 
a więc, jeżeli ktoś ma nawet 3 zł. na 
swoje dzienne wydatki i wydaje ten pie- 
niądz, to nie obliczy się przedtem, czy to, 
co nabywa jest mu koniecznie potrzebne, 
czy nie. Gdyby zaś tę rzecz dobrze Toz- 
ważył, to z tej kwoty okroiłby jakie 5 
groszy. 10 przecież jużby wiele znaczy- 
ło w ogólnej sumie oszczędności narodo- 
wej, gdyby tak wszyscy czynili. Pięć 
groszy kwota niewielka, jednak po roku 


daje 18 zł, a gdy fo czynić będzie, dajmy 
na to 15 miljonów ludzi — otrzymamy po 
roku kapitał, wynoszący 270 miljonów 
zł, A co dopiero mówić, gdyby obliczyć 
to od powstania naszej waluty złotowej 
i dodać do tego odsetki, Odsetki dają 
znaczny przyrost. 

Bardzo wielu lekceważy tę gro- 
szowe oszczędności, nie zdając sobie 
sprawy z ich wielkiego znaczenia w dzie- 
le nagromadzania kapitału ojczystego na 
potrzeby kredytowe. Z tych oszczędno- 
ści wytwarza się kapitał kredytu długo- 
terminowego. A jaki brak czujemy tego 
kredytu! Pożyczki na krótki okres czasu 
sa rujnujące: mie nadąża je się spłacić w 
terminie. I co się często czvni: pokrywa 
je sie nowvm kredytem, aby ustrzec się 
wizyty komornika i licytacji swego do- 
bytku. Popada się zatem w dalsze długi. 

Pieniądz, jako środek i sposób do osią- 
gania zamierzeń dalszych w interesie 
poprawy swego losu i warunków życia 
nms} być przedmiotem stałego krążenia. 
Spływa on do rąk tego, kto go zapraco- 
wał, Odpływa i roztacza się dalej. Biada 
zaś temu krajowi, gdzie mie potoczy 
on sie łożyskiem do instytucyj finanso- 
wych, jako lokata, a rozpryskiwać się bę- 
dzie w bezładnych kierunkach na odmę= 
ty, jak nieuregulowana rzeka. Będzie 
wtedy czynił wyrwy, jak woda w uro- 
dzajnej nieraz glebie i poniszczy teren 
zużytkowania właściwego. 

Dlatego też, aby tego nie było, wszy- 
stkie narody cywilizowanego świata dą- 


Wydawntotwo Bezpartyjnego Bloku Współpracy 2 Rządem, 


żyły do wytworzenia u siebie najliczniej 
zbiorników oszczędności i wolnych od 
bieżących potrzeb kapitałów. Temi zbior- 
nikami stały się kasy oszczędności. 
D.a udostępnienia składania oszczędno- 
ści do tych kas najbardziej nadawały się 
urzędy pocztowe, ponieważ  instytu- 
cie te wszędzie są rozsiane po wszyst- 
kich miejscowościach kraju i dają 
całkowitą rękojmię bezpieczeństwa 28 
całość i zwrot złożonych pieniędzy. Pań- 
stwo bowiem gwarantowało to bezpie- 
czeństwo. 

_ Najpierw takie urządzenia powstały w 
Anglii w 1861 r. Potem za przykładem te- 
go kraju poszły inne państwa, a więc: Bel- 
gia, Francja, Włochy i t. d. Pocztowe ka- 
sy oszczędności odróżniały się od innych 
kas oszczędnościowych tem, że mają one 
charakter kas państwowych. 

Te instytucje zostały zaprowadzone i na 
naszych ziemiach w czasie zaborów. Były 
one jednakże tylko na terenie b. zaboru ro- 
syjskiego i austrjackiego. W czasie, gdy 
odzyskaliśmy niepodległość rozszerzyła 
się znacznie działalność tych kas, gdy po- 
wstała ogólna centrala pomocniczych 
zbiornic, w postaci wielkiej instytucji, ja- 
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ką jest P. K. O. Jedyna to dzisiaj instytu- 
cja największa i najpotężniejsza u nas do 
gromadzenia oszczędności. Naibardziej 
jest rozprowadzona w całym kraju, bo każ- 
dy urząd pocztowy jest niejako jej filią 
w zakresie oszczędności, poczynając od 
jednego złotego na książeczkę oszczęd- 
nościową, czy ubezpieczania się it. d. 
Urzędnik wyznaczony do tej czynności 
znajduje się w każdym urzędzie poczto- 
wym. 

To udogodnienie i zabezpieczenie jakie 
daje P. K. O. powinno być wyzyskane 
przez ogół ludności naszego kraju, w inte- 
resie swoim własnym, dzieci i rodziny, 
a głównie dobra ogólnego. 

Bo dzisiaj, P.K.O. jest instytucją najwię- 
kszą, która z posiadanych środków pie- 
niężnych wydziela olbrzymie sumy na po- 
trzeby kredytowe inny minstytucjom fi- 
nansowym w tym zakresie, a przez to od- 
pływa z niej pieniądz do ludności na po- 
trzeby kredytowe innym instytucjom fi- 
ciach różnych. Od stopnia napływu tych 
środków, składanych przez ludność do kas 
pocztowych P. K. O. zależy mocniejsze 
zasilenie dopływu środków pieniężnych na. 
potrzeby kredytowe. 


Stanowisko Polski w świecie 


a nasze sprawy gospodarcze 


Wiemy o tem, że w ostatnich czasach 
powaga Państwa Polskiego w świecie 
wzrosła bardzo silnie. Stało się to prze- 
dewszystkiem z powodów następująych: 
t) Polska ma potężną armię — i jest go- 
towa wysiłkiem całego narodu do obrony 
swoich granic, na wypadek zamachu ze 
strony nieprzyjaciół 2) Polska zaprowa- 
dziła pierwsza wielkie oszczędności W wy- 
datkach państwowych i w innych wydat- 
kach publicznych — i przez to utrzymała 
swój budżet w równowadze między do* 
chodami a wydatkami, a przez powodze- 
nie Pożyczki Narodowej ujawniła nie- 
złomną wolę całego narodu do podtrzy* 
mania prac rządu w jego walce ze skut- 
kami kryzysu gospodarczego, a przede- 
wszystkiem w wysiłkach o utrzymanie 
wartości złotego. 3) Polska w swoich wy- 
stapieniach na terenie międzynarodowym 
dała dostateczne dowody, że naczel- 
nem dążeniem naszego Państwa jest urze= 


czywisinienie pokoju między narodami 
dla zapewnienia na długie lata warunków 
spokojnej pracy, tak niezbędnej w dzisiej- 
szych ciężkich powojennych czasach. 4) 
Polska w stosunkach z innem: państwa- 
mi — nie pozwoliła decydować o swoich 
sprawach bez swojego udziału, wysuwa- 
jąc hasło: nic o nas bez nas — i zdobyła 
przez to całkowitą samodzielność w swo- 
jej polityce zagranicznej. 

Tak więc — choć nam jest bardzo cięż- 
ko w dzisiejszym okropnym kryzysie i 
choć jest wiele biedy w kraju — Polska 
stała się mocarstwem i tak odniedawna 
nazywają obcy politycy nasze państwo. 

Nieraz słyszy Się na wsi takie słowa: 
Cóż z tego, że państwo nasze potężnieje, 
kiedy u nas bieda! 

[ tu trzeba zapytać — czy jest jaki 
związek między naszą polityką zagra- 
niczną a sprawami gospodarczemi, mię- 
dzy stanowiskiem mocarstwowem pañ- 


Wielkanocna procesja w stolicy, 


stwa, a możliwościami podniesienia do- 
brobytu w naszym kraju ፻ 

Rzućmy myślą wstecz. Widzimy wy- 
raźne etapy w budowie i tworzeniu potęgi 
naszego państwa. Walka o niepodległość. 
Obrona i ustalenie granic Państwa. Upo- 
rządkowanie stosunków politycznych we- 
wnętrznych. Stworzenie silnej władzy 
wykonawczej. Potężne wojsko. Uporząd- 
kowanie finansów państwowych i ograni- 
czenie wydatków publicznych. Samodziel- 
ność i wielka rola w polityce zagranicznej. 


W wyniku tego ostatniego punktu pro- 
gramowego w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej mamy zapewniony pokój — o ile 
są obliczalne Ściśle ludzkie sprawy — i od 
wschodu i od zachodu — przynajmniej na 
pewien dłuższy okres czasu. 

Czy następnym etapem w tym wielkim 
planie rozbudowy i stworzenia potęgi pań- 
stwa -— nie są sprawy gospodarcze, spra- 
wy już nietylko dalszej wytężonej walki 
z kryzysem, z biedą, ale planowej, wiel- 
kiej pracy rządu i całego społeczeństwa 
ኡ፦ prowadzonej w atmosferze spokoju i 


bezpieczeństwa zewnętrznego — w kie- 
runku podniesienia dobrobytu w narodzie? 
Niewątpliwie tak. Napewno tak. Państwo 
słabe, skłócone wewnętrznie, bez silnego 
rządu, bez uporządkowanej gospodarki 
pieniężnej, bez potężnej armii; bez wiel- 
kiej własnej godności, opartej o wysiłki 
dla swej przyszłości — czemże jest w 
Świecie? 

A trzeba pamiętać, że polskie sprawy 
gospodarcze, czy to z dziedziny  rolnic- 
twa, czy z dziedziny przemysłu — mają 
zasięg międynarodowy, wszechświatowy. 
Nie zależymy wyłącznie od siebie w spra- 
wach gospodarczych. Na nasz obszar cis- 
ną się zewsząd obce towary i produkty 
rolnicze. My pragniemy zdobyć obce ryn- 
ki dla naszych płodów i wytworów. Na 
każdym kroku sprzeczny jest nasz interes 
narodowy — z*dążeniami gospodarczemi 
innych państw i narodów. Trwa między- 
narodowa wojna gospodarcza, która utru- 
dnia wyjście z kryzysu. Można się wy- 
razić, że waga polityczna państwa w tych 
warunkach gra wielką rolę, jeżeli chodzi 


. kaniu niepodległości, 


o pomyślne uregulowanie stosunków go- 
spodarczych na gruncie międzynarodo- 
wym. 

Polska ma dziś w świecie nietylko mot- 
ne stanowisko polityczne, ale jest poważ- 
nym odpowiedzialnym klientem w spra- 
wach gospodarczych. To samo, co w siou- 
sunkach prywatnych handlowych, solidna 
firma, pewna i odpowiedzialna. A przede- 
wszystkiem Polska bardzo wybitnie wpły- 
nęła i nadal wpływa na polityczne uspo- 
kojenie Europy, na wzmocnienie pewnoś- 
ci pokoju, co może stopniowo doprowadzić 
i do zaprzestania wojny gospodarczej w 
świecie, a co za tem idzie — do harmonij- 
nej międzynarodowej walki z kryzysem. 
Polityczna siła Polski w świecie może 
odegrać w tych sprawach decydującą ro- 
lę. Już obecnie państwo nasze w prowa- 
dzonych układach handlowych z silnemi 
państwami o nowe traktaty handlowe — 
zajmuje inną pozycję, niż w poprzednim 
okresie, w pierwszych latach po odzys- 
I kiedyśmy zawierali 
pierwsze umowy handlowe. I to jest zro- 
zumiałe! Najodleglejsze kraje Świata wie- 
dzą dziś czem jest Polska, podziwiają po- 
stać Marszałka Piłsudskiego, i Jego rolę 
w życiu narodu, są wprost zaskoczone 
faktem, że państwo nasze choć z dużemi 
ofiarami społeczeństwa — opanowuje u 
siebie kryzys i szczyci się utrzymaniem 
wartości waluty — w tej katastrofie świa- 
towej, która wyrzuciła na nędzę miljony 
ludzi, i zażartowała sobie z dolara. Na- 
pewno nowe traktaty handlowe będą ko- 
rzystniejsze dla Polski, gdy jest ona po- 
tężną. Na wojnie uzyskuje lepsze wa- 
runki pokoju, ta strona, która ma mocną 
armię, gotową do dalszej walki. Dobry 
układ handłowy zawrzeć dziś trudno, bo 
każde państwo chciałoby uzyskać dla sie- 
bie najlepsze warunki, czasy są wyiątko- 
wc ciężkie. Temwięcej znaczy 'w Świecie 
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postawa Polski. Dziś mamy stosunki han- 
dlowe z wielu odległymi krajami, zysku- 
jemy nowe rynki zbytu, gdy napotykamy, 
trudności na dawniejszych. Polska pro- 
wadzi wymianę handlową ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki północnej, z Ar- 
gentyną, Brazylią, Afryką północną: 
Egiptem, Pałestyną. Gdynia, sławny iuż 
na Świat cały port na Bałtyku, to nasz 
łącznik handlowy drogą morską z całym 
światem. i 

Spokojna praca gospodarcza w warun- 
kach bezpieczeństwa, które zawdzięcza- 
my sile naszego państwa i znakomitej po- 
litycę zagranicznej Polski, to podstawa 
lepszej przyszłości dla naszego narodu. 
To wiele znaczy w życiu państwa — od- 
stąpić od trosk na innych polach — 
i zwrócić swój wvsiłek główny na sprawy 
gospodarcze, tak ściśle związane z by- 
tem społeczeństwa. I to będzie następnym 
etapem naszych wysiłków zbiorowych. 
Zadanie wielkie i napewno bardzo trudne. 
Tem więcej wymaga ono zespolenia 
wszystkich sił i dużych wysiłków zbioro” 
wych pod kierunkiem rządu i naczelnych 
organizacyj gospodarczych. Trzeba się 
przygotować do tej pracy, stworzyć plan 
i wytrwale go wykonywać. Dotychczas 
w sprawach gospodarczych zajmowaliś- 
my jakby pozycię obronną. Kryzys zaatą* 
kował cały świat, napadł i na Polskę. Bro- 
niliśmy się. Najważniejsze pozycje zosta” 
ły utrzymane: budżet państwowy, bilans 
handlowy, waluta, dorobek oszczędności 
społecznych. | 

Teraz z pozycji obronnej Polska musi 
przejść do ataku. 

Sprawy związane z podniesieniem do- 
brobytu najszerszych warstw społecz- 
nych będą przez dłuższy okres naczelnem 
zagadnieniem państwowem. 

Wł. Bzowski 
poseł na Sejm 


Na czem poleśa wartość społdzielczości 


Celem gospodarczych zabiegów społe- 
czeństwa jest zaspokojenie jego potrzeb 
życiowych. Każde społeczeństwo powin- 
no dążyć do tego, aby stosunkowo, jak 
najtaniej, ale za to jak najlepiej zaspokoić 
życiowe potrzeby ogółu obywateli. Kapi- 
talizm stawiając interes prywatny na 
pierwszem miejscu nawet przed intere- 


sem społecznym, sprzeciwiał się niejed- 
nokrotnie zasadom moralnym. 

W dzisiejszej pogadance chciałbym się 
zastanowić nad tem, jakie cechy odróż* 
niają spółdzielczość od reszty ruchów. 
społecznych i gospodarczych i na czem 
polega wartość idei spółdzielczej szcze+ 
gólnie dla ogółu rolników. 
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Pierwszą istotną cechą spółdzielczych 
stowarzyszeń jest to, że tu gromada zjed- 
noczonych ludzi działa społem na swój 
pożytek, który nie tylko nie jest szkodą 
dla innych, ale przeciwnie — jest także 
pożytkiem dla ogółu. Kupując jak najwię- 
cej w swojej spółdzielni uczestnik stawa- 
rzyszenia spożywców przyczynia się np. 
do uniezależnienia szerokiego ogółu od 
panującego wyzysku. 

Drugą ważną cechą spółdzielczych sto- 
warzyszeń jest to, że są one stowarzysze* 
niem dobrowolnem, a przytem nie stawia” 
iącem żadnych ograniczeń w przyjmować 
niu nowych członków. Jedyną przeszko- 
dą do wstąpienia może być nieuczciwość. 

Trzecią niesłychanie ważną cechą zrze- 
szeń spółdziełczych, jest to, że łączą się 
tu naprawdę ludzie, a nie ich pieniądze. 
Jak to należy rozumieć? W stowarzysze- 
niach, gdzie pieniądz ma przewagę, ten 
kto dał więcej ten ma większy głos ma 
zebraniach. Tak np. jest w towarzystwach 
akcyjnych. Człowiek żest tu sługą pienią- 
dza. Naturalnie i w stowarzyszeniach 
spółdzielczych bez pieniędzy nie obcho- 
dzimy się, bo żadna praca gospodarcza 
bez nich obejść się nie może. Ale tu pie- 
niądz jest sługą, a człowiek jego panem 
i gospodarzeni. Niezależnie od ilości 
udziałów każdy członek ma jeden głos. 
Od udziału wypłazany jest umiarkowany 
procent. a zysk główny rozdzielany jest 
w stosunku do ilości zakupów jakie każdy 
w ciągu roku w spółdzielni porobił, Wię- 
cej popierasz stowarzyszenie, bardziej 
przyczymiiasz się do usunięcia lichwy 
i wyzysku — tem większe masz prawo do 
otrzymania korzyści i zysku. 

To połączenie korzyści materialnych 
poszczególnych członków zrzeszeń spół- 
dzielczych z dobrem ogółu społeczeństwa 
jest najbardziej istotną cechą ruchu spół- 
dzielczego. Wyraziło się to w określeniu 
zadań spółdzielni. które mają pracować 
mie tylko dla podniesienia zarobku i go” 


spodarstwa swych członków, lecz i dla 
uzdrowienia panujących w przemyśle 
i handlu stosunków w imię dobra po” 
wszechniego. Stąd pochodzi ustrój spół- 
dzielni dostępnej dla ludzi dobrej wo- 
li częste publiczne zdawanie rachun- 
ków i jej działalność społeczno-wy- 
chowawcza, starająca się powołać, jak 
najwięcej ludzi do współdziałania i 
podnieść ich umysłowo i  tnoralnie. 
Każda nowa potrzeba rozwijającej się 
ludzkiej działalności prowadzi do nowego 
zrzeszenia, pojedyńczy człowiek staje się 
członkiem kilku zrzeszeń, które splatają 
go z innymi ludźmi w imię wspólmoty 
interesów i dobra ogólnego. 

Poza spółdzielczością spożywców naj 
silniejszy rozwój spółdzielni spotykamy 
w rolnictwie, gdzie znajdują one podatny 
grunt w licznej i zwartej warstwie wło” 
Ścian. Coraz bardziej panującem się staje 
na wsi drobne gospodarstwo chłopskie, 
które musi szukać dróg do zaspokojenia 
swych potrzeb poza własną zagrodą, 
która tego zaspokojenia nie daje. Potrze- 
bę spółdzielni potęguje postęp techniki 
rolniczej, stosowanie sztucznych nawo 
zów, maszyn, specjalizacja w uprawie 
zbóż i warzyw. Spółdzielnia staje się 
w tych warunkach nie tylko znakomitym 
środkiem utrzymania, ale niejednokrotnie 
wikracza w poszczególne gospodarstwa 
swych członków i poddaje je wspólnemu 
planowi gospodarczemu. ' 

Spółdzielnie rolnicze możemy podzielić 
ma następujące rodzaje: 1) spółdzielnie 
kredytowe, 2) handlowe, 3) wytwórcze: 
4) pomocnicze. Spółdzielnie te możliwie 
najszerszej obejmują życie wiejskie i za- 
spokajaią jego potrzeby. ን 

następnej pogadance omówię bliżej 
działalność tych spółdzielni z wwidocz” 
nieniem szczególnych korzyści jakie z na” 
leżenia do nich ciągnie dla siebie drobny 
rolnik. 
Zdzisław Janota Bzowski. 


Cześo nic wolno licytować 


Często się zdarza, zwłaszcza wśród 
rolników, że w okresie złego urodzaju, 
czy na przednówku — rolnik znajdzie 
się w takich kłopotach pieniężnych, że 
zmuszony jest pożyczać pieniądze, aby 


móc wyżywić siebie i swoją rodzinę. 15 
kie położenie rolnika jest często wyko” 
rzystywane przez lichwiarzy, którzy po” 
życzają nim pieniądze na bardzo wysoki 
procent, a gdy zdarzy się, że rolnik ai 


Wydawnictwo Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 


może na czas długu spłacić — licytują go 
item samem pozbawiaja najpotrzebniej- 
szych nieraz przedmiotów. Chociaż więc 
każdy powinien płacić swoje długi i zo- 
bowiązania. to jednak państwo bierze 
w opiekę takich dłużników i nie pozwala 
na licytowanie im niektórych przedmio- 
tów, które niezbędne im są do życia albo 
zarobkowania. 

Otóż od dnia 1 stycznia 1933 roku obo* 
wiązuje na obszarze całej Polski ustawa, 
na mocy której nie podlegają licytacji na- 
stępujące ruchomości, stanowiące wła- 
sność dłużnika: 

1) sprzęty domowe, 
i ubranie codzienne; 

2) zapasv żywności i opału (drzewa, 
węgla, koksu, torfu i t. p.), niezbędne dla 
licytowanego, jego rodziny 1 jego służby 
ua jeden miesiąc; 

3) jedna krowa dojna, 
albo trzy owce 
i ściółki, 
rów. 

Trzeba tu jednak dodać, że zwierzęta 
te muszą być niezbędne do wyżywienia 
dłużnika, jego rodziny i jego służby. Jeże- 
h więc ktoś ma trzy krowy całego inwen* 
tarza, to komornik może mu złicytować 
tylko dwie: jeżeli inwentarz gospodarza 
wymosi pięć owiec to komornik może mu 
zlicytować tylko dwie, a trzy musi pozo- 
stawić. Pamiętać joanak trzeba, że jeżeli 
naprzykład ktoś ma dwie krowy, cztery 
kozy i osiem owiec — to może sobie zo- 
stawić, albo jedną krowę, albo dwie ko- 
zy, albo trzy owce, a nie ma prawa żą” 
dać, żeby komornik zostawił mu i krowę 
i dwie kozy i trzy owce. 

4) przedmioty i materiały potrzebne do 
osobistego zarobkowania dłużnika w cią- 
gu miesiąca. 

Każdy więc kowal, stelmach. czy jaki- 
kolwiek inny robotnik może sobie zosta- 
wić narzędzia swojej pracy, a więc heble, 
młoty, kowadła i wszystkie inne przed- 
mioty, bez których mie mógłby pracować 
i zarabiać na życie. 

5) pieniądze potrzebne dla utrzymamia 
dłużnika i jego rodziny przez czas dwóch 
tygodni. ነ 

Zaznaczyć tu jednak należy. że przepis 
tem stosuje się tylko do tych, którzy nie 
posiadają stałej pracy. A wiec przepis ten 
adnosić się nie będzie do tych wszyst- 
kich, którzy pracują po dworach, mająt- 


pościel, bielizna 


lub dwie kozy, 
wraz z zapasem paszy 
aż do czasu najbliższych zbio- 
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kach, gorzelniach, młynach i t. p. i za pra- 
cę swoją pobierają dziennie, tygodniowo. 
albo miesięcznie jakiekolwiekbądź pienią- 
dze. Natomiast komornik nie może zabrać 
pieniędzy przeznaczonych mna życie na 
najbliższe dwa tygodnie, naprzykład 
szewcowi, który żadnej płacy nie ma 
i żyje tylko z tego, co w ciągu dnia zarobi. 


6) przedmioty służące do wykonywa* 
nia praktyk religijnych a więc krzyże, 
obrazki Święte, szkaplerze, medaliki, ró- 
żańce, książki do nabożeństwa i t. p.; 

7) książki do nauki; 

8) przedmioty i pieniądze, dane dłużni- 
kowi dła poratowania jego i jego rodziny 
w razie klęski z powodu nadzwyczajnych 
wypadków. Chodzi tu o to że zdarzają 
się czasem klęski, jak naprzykład powódź, 
pożar, czy gradobicie, które nieraz całe 
rodziny rujnują. Jeżeli jeszcze gospodar- 
stwo było ubezpieczone, to Towarzystwo 
wypłaca asekurację ale jeśli gospodarz 
nie był tak przezorny i mie ubezpicezył 
się, to tylko pomoc krewnych, dalszej ro- 
Gziny, sąsiadów czy gminy może go ura- 
tować od nędzy. Otóż prawo przewidnie, 
że te przedmioty, ktęre zostały dane dłuż- 
nikowi dla poratowania go w wypadku 
taikiej klęski nie mogą być licytowane 1 to 
wszystko jedno. czy pieniadze te lub 
przedmioty zostały dane, jako asekuracja, 
czy też ofiarowane były przez krewnych, 
sąsiadów, czy gminę, 


Jak więc widzimy rząd dołożył wszel- 
kich starań, aby ulżyć dłużnikowi, który, 
nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
czy wskutek złego urodzaju popadł w dłu- 
gi. 

Z kolei zastanowimy się, dokąd ma się 
zwrócić dłużnik, któremu komornik opi- 
sał, zajął i w najbliższym czasie chce 
sprzedać na licytacji jeden z wyżej poda- 
nych przedmiotów, naprzykład jedyną 
krowę? Otóż najdalej w ciągu tygodnia od 
chwili, kiedy komornik opisał i zajął jeden 
z takich przedmiotów, które nie podlega- 
18 licytacji, (a które zostały wyżej wy- 
mienione) — dłużnik musi złożyć podanie 
do najbliższego sądu grodzkiego i w po“ 
daniu tem zaznaczyć jaki przedmiot zo- 
stał zajęty, kiedy, przez jakiego komorni- 
ka i prosić o zabronienie komornikowi 1” 
cytowania tego przedmiotu. 


Dla przykładu podajemy wzór takiego 
podania. 


Do 
Sądu Grodzkiego w Skarżysku 


Skarga na czynności komornika. 


Andrzeja Stefańskiego, zamieszkałego 
we wsi Ostrówek, gminy Chlewiska, 
powiat Końskie — z zawodu robotnika 
rolnego, 


W dniu 28 lutego 1934 roku przybył do 
mojego mieszkania we wsi Ostrówek 
gminy Chlewiska komonnik Stanisław Je- 
zierski z Szydłowca 1 oświadczy mi, że 
na żądanie mojego wierzyciela Jana Ga- 
wendy dokona zajęcia moich rzeczy na 
sumę Zł. 350. 

Ponieważ nie byłem w możności sumy 
tej zapłacić komornik Jezierski opisał 
i zajął mi rzeczy, a między innymi zamie- 
rza wystawić na licytację jedyną, jaką po- 
siadam krowę, która właściwie jest maszą 
jedyną żywicielką, zwłaszcza, że mam 
dwoje drobnych dzieci, 


Bao i załączam zaświadczenie wójta 
miny. 
WODE tego upraszam Sąd Grodzki: 
o nakazanie komornikowi Stani 
4 Jezierskiemu z Szy- 
dłowca zwolnienie z pod zajęcia 
jednej krowy zajętej w dniu 28 
lutego 1934 roku we wsi Ostró- 
wek, gminy Chlewiska w miesz- 
kaniu Andrzeja Stefańskiego. 


Ostrówek, dnia 2 marca 1934 roku. 
podpis 


Załącznik: odpis protokółu zajęcia. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że w wypad- 
kach więcej skomplikowanych należałoby 
się poradzić adwokata, ale niezwłocznie 
po tem, jak komornik dokona zajęcia, 
gdyż po upływie siedmiu dni od tej daty 
zajęcia — sąd żadnego podania w takiej 
sprawie już nie przyjmie. 


T. Szostkiewicz 
adwokat, 


Humor 


SWATY 


ሙ Wojtek, czego ty się nie chcesz 
z Kaśką żenić? - 

— Bo ona nic nie ma. 

— Głupiś! Jak się pobierzecie, pa ona 
będzie ciebie miała. 

— A jużci prawda. 


2 nią ożenię! 
DOBRA RADA 


„Słuchajcie gazdo, czy też te grzyby, 
co przyniosłem są trujące. czy ከ16፻" — 
pyta letnik. 

„Ano widzicie, panoczku, połużcie te 
grzyby przed krową: jeżeli będą trujące, 
to ich nie ruszy, a jeżeli je zje, to znaczy 
że są dobre“. 


SKUTKI KATARU 


— Co to za kłopot z tym katarem! 
Wyobraźcie sobie, że już trzecią parę 
spodni zmieniam dzisiaj. 

— Co? Chyba chustek do nosa? 

- Nie. Spodni. Bo jak tylko kichnę, 
guziki mi się odrywaiją! 


To teraz już się 


Smacznego! 


Druk. 


ኣ 
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